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Z całego świata 
myśli milionów 
pogrążonych 

DZIENNIK. Poprowa~zq Kraj ~ad do n~wyc~ zwy~ięstw 

w bólu 
p·rosłych ludzi 
biegły 

ku Moskwie 
" 

1 
. na1leps1 
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W depeszach listach kondoiencyjnych 

na tysiącach żałobnych zebrań 
s k I ad a 0 0 h 0 Id ~::1~~.eum, gdzie spoczął u b~u 

Wielkiemu Bojowniko~i 
o pokój i wolność ludów 

We Włoszech 

• o 

uczn1ow1e 
Stalina 

S dkl mlłlonów ludrzi na ca-1 bólem żegnaly Wielkiego Przy­
łym śyvie-cle· w Europie, wódeę walki o p0<kój i wo.Jność 
w Ame'l'yce 'i w A:tji; na- wsz,vstklch 1~1dzi, t.owarz~szyly w 
ro<ly wolne, i te które myslach ~ozerow1 Stailnowl w 

derpllł .l<'is:ooze w jarzmie l<aplta- Jego ostatn•e.1 drodze z Sal! Ko­
ll9tY'C)ZD.eg0 wyzysku z głębokim lumnoweJ Domu Związków do 

W chwili pogrzebu Wodza całej 
postępowej ludzk~I - w:euc;e. 
go Stalina ma«y pra.cujące Wl~h 
na apel Wlosk :ej Powszechnej 
Konfcde.racji Pra.cy przerwały na 
20 minut I>racę. Praoeę przerwano 
we wszystk ich fabrykach i za.kła­
dach przemysłowych, gosP<Jdar­
stwach rolnych, urzęda·ch I w 
transporeie. Odbyly się wiece po­
święcone pamlę<:i JózeCa Stalina. 

G. M, MALENKOW 

Prezydium 
Komitetu Centraf nego 
Komunistycznej Partii 
Związku• Radzieckiego 

U trumny Stalina 

Citlonkowte delegacji polskiej - Preze·s Rady Mini•str6w 
Bolesław Bie·rut i Marszałek K<>nstanty R<>k<>ssowski, 

Z obrad Komisii Polityc.!!'.!! 

Amerykanie zdradzili się 
ze swych pragnień rozszerzenia 

agresji w Azji 
- stwierdził delegat radziecki 

NOWY .JORK (PAP). - W dniu 7 marca w Komisji Politycz­
nej NZ toczyła się w dalszym ciągu dyskUSJa na.d sprawą ko­
re&Jiską. Pierwszy zabrał gk>8 szef de.legacji pol9kloej, minJ•st.er 
•Praw za&ra.n.ie:r.aiych s. Skrzesz ew ski (przemówienie minlistra 
Sk.rze-....ewskiego poda'.Jemy o-ddzi elnie). 

Następnie prze.mawiał przedstawiciel Związku R3:4zlecklego '!· 
2orln. PC>dkreślił on, te dyskusja nad sprawą kore:mską w Komi· 
•Jl PołltyczneJ pe>tw!.erdzlła niezbicie słuszność twierdzenia dele­
cuJf ra.d'l:ieokle-j, te KMJpa pewnych pań~tw ze Stanami Z.1edno­
t'ZODYJnJ na czele. UC'l:e"1tn!-cu„:veh w wo-jnie P•';oclwko n~rodowl 
koor:eań11klemu, również na drugi ej części se_sJI Zgroma.dzemla 
Ogolneco u,pa.rcie kon•'"'"ule agresywną polltykę. 

Zorin zwrócił uwagę komi­
sji, że wystąpienia delegata 
amerykańskiego i przedstawi­
cieli krajów, będacych partne 
rami Stanów Zjednoczonych 
w agresji przeciwko Korei 
raz jeszcze potwierdziły daże­
nie amervk::ińsklch kół rządzą 

Tysiące ludzi I>racy mlaly s:ę 
9 marca br w god7'ilna.ch rannych 
do amb~sady rad,zie-ckiej, by z·o­
żyć wieńce prze,d portretem Jó­
zefa s•a!ina. 

w Rzymie odbył się ialouy 
wie.c. 

Niemcy zach. 
W całych Niem<izech zachodnich 

odbyły się zebran:a I wie-ce, na 
który.eh masy pra.cujące przeję1 e 
uczuciem głębokiego bólu. uczci· 
Jy pamięć Wielkiego Woilza <'alej 
miłującej pokój, postepowej Judz 
kości - Józefa Stalina. 

Zebranioa I wiece odbyły się w 
Dtisseldorfie, Hamburgu, Stu•t­
gardzie. Norymberdze t w w'eilu 
J.nnvch miastach Niemiec za.chod­
nich. 

Jak poda.Je agencja ADN, dnia 
9 marca br. wielu lud'l:! J>Ta<:Y 2 
Ber! ' na zacho-dnlego prz:vbylo p<>d 
P<>mnik pe>ległych tołnie•rzy ra­
dz'ecklch w TleTgartm (strefa 
an.gie-Iska). by uc11JClć pamięf 
Wlelkie,go Stal'na. 

Przed portretem Józefa StaUna 
złożyli oni wieńce l wiąza.nkl 
kwiat 6lv, ndajac s ' ę nast~pnll' w 
Alele Stlllina, bv wziąć u-dzlal w 
7alobnY111 pochod>.ie m!e-sr.kaiic6w 
Brrl'na w związku z pogrzebem 
Józefa Stalina. 

Finlandia 
9 mal'Ca br. w doniu pog1nebu 

Józera Stallna na gmacllach pań­
stwowych ! mle.Jsklch stolley Fin-
1andH, flagi państwowe były spu 
sZC'Z-One do połowy masz.tu. Dzien­
nik! fihk.ip pośwle-caJą swe ko· 
lumny pamleei Wielkiego Woda.a 
l Nauezvciela mas praoen•ących 
całego św!ata .Józefa Stalina. 

W e:odzinaeh w ' N'W"nvch odb:V 
Io się z i'll 1ejatywy Towarzy51wa 
Przyjaźni Fhisl<o-Radz!eckiej ża­
lobne zebTan!e, poświęcone pa­
m'ęcl Józefa Stalina, na zebraniu 
obecny byl prezydent republlk" 
Paasikiv!, ezlonkowle rządu, pr7ed 
stawicieie dypl0<matyoezni ZSRR 
Ch l ńsk!ej Republik! Ludowej, eu­
rope.jsk!.ch krajów dem<>kracJi lu 
dowel l innych kra łów o,raz w ' e­
l n mieszkańców stolk:v F!.nland"l, 
którzy za.pełnj.Jl salę po brzegi. 

W USA 
Dnia 9 marea Od<byl •lę w No­

wym Jorku wielotyslęez,ny wiec, 
na którym przewodn!oczący „Kon· 
gresu walki o prawa obywatel· 
skie", William Patterson wyrazi! 
ból narodu amer:vkańl!kiel!'o z po· 
we>du zgonu Józefa Stalina. 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Ogólnołódzka nara da 
przedsław!cieli 

rad zakładowych A. I. MIKOJAN M. Z. SABUROW JU. G- PIERWUCHlN 

Wasyl 
Kuzniecow 
ambasadorem ZSRR 
w Pekinie 

~ych nie. tylko do kontynuo- Wczoraj w sali teatru „Me· 
wania przelewu krwi w Korei Io dram" odbyła się ogólno- 1\. T t h . st . . K . 
lecz do rozszerzenia tej agre- łódzka narada prze<:sta.wiciell -~a yc m1a owe przerwanie ognia na ore1 

k · rad zakładowych. Narada do-
MOSKWA (PAP). Agencja zwnej wojny na inne raJe tyczyła popularyzacji uchwal • ł I • k .. k „ k. . 

„ASS podaje: . zjL XI Plenum CRZZ wśród zwią7 I po o.zenie resu ag res11 a mery ans 1e1 
W dalsz.vm ciągu dyskusji kowców łódzkich. d b ' k ONZ Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR mianowało wicemini­
stra spraw zagranicznych 
ZSRR Wasyla Kuzniecowa 
ambasadorem nadzwvczajnym 
j pełnomocnym ZSRR w Chiń 
.skiej Republice Ludowej. 

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR . zwolniło AleksandrE 
Paniuszkina z obowiązkóv,; 
ambasadora nadzwvczajnee;o i 
pełnomocne~o ZSRR w · Chiń°­
skiej Republice Ludowej w 
związku z powołaniem go na 
mne stanowisko. 

' 

zabrał g"tos przedstawiciel Po zagajeniu narady prze7 - io po stawowy O ow1qze l 
fndii Menon. przewodniczącego ORZZ ob 
Wzywając Komisję Poli- Sumerowskiego i refera<'ie Z „ • • • Sk k" 

tyczną, aby szukała „d::ogi do przedstawiciela CRZZ ob przemOWJtnfa mln, rzt5ZłW$ lfgO 
')Okoju", delegat hinduski nie Szymczyka rozwinęła się dys K • •• p I f • ONZ 
~głosił żadne.i propozycji roz- kusja. W OmlSJI O i yczneJ 

Uczestnicy narady uczcili wiązania sprawy koreań~kie.i pamięć Józefa Stalina po- NOWY JORK (PAP). - Mi-lecz ograniczył się do oświad 
:zeń, iż komisja nie powinnc wstaniem z miejsc I minutowi> 1ister S. Skrzeszewski wy­
wyrzek"ć się rokowań. maja· ciszą oraz podjęli rezolucję, " ~łosi! na posiedzeniu Komisji 

d . . . . . 1<tórej zobowiązują się jak ?olitycznej Zgromadzenia O-na uwa ze, ze Jezeh me zost::i- · 1 • • 1 - d u · J ONZ · · · 
nie osiair!liete porozum;en'e "~JJ>C DH'J w" iz~c o rea za- ~o.nego , . przemow1eme, w 
7 przed~tawic!"hmi Chin ; I 'Jl Planu 6~le~1ego. • ~tor· n os_w1adczył m. in.· . 
Kare' nie bedz;e k . _ O wczora,JszcJ naradzie na- Delegaci a polska w cza ·1e 
D 1 ~-- W chociz· po OJU n, 'liszemy szerzej w fodnym z :lebaty kore~ńskiej w dniu 4 

a e im · 
5 

ie. najbliższych numerów, .(slb.). marca 1953 r., po przeprowa-

dzeniu analizy kwestii koreań 
>kiej na tle sytuacji między­
narodowej, wykazała, że ist­
nieje konkretna możliwość 
'latychmiastowego przerw~nii: 
jziałań wojennych, zawiesze­
nia broni i przystąpienia de 
~okowań w sprawie rozstrzy­
gnięcia wszystkich problemów 

I ~wiązanych z konfliktem ko­
·eańskim. 

Delegjłcja polska podkreśliła 
·ównocześnie, że gotowa jest 
1dzielić swego poparcia wszel 
tim konstruktywnym wysil­
rnm, zmierzającym do poko­
iowe0o rozwiązania kwestii 
"coreańskiej i tym samym słu 
~ącym sprawie pokoju. 

(Dalszy ciąg na str. 2) 



Stalin - twórca niezłomnej braterskiej jedności 
MOSKWA (PAP). - Na ła.macli dz!en.n'lka 

„Prawda" ukazał się 10 bm. artykuł pn:ewcdin.!­
cz~ego K€ rol>kleJ ZJedno-czoneJ Partii Robot-
11:~1leJ BOłesława Bieruta pt. „stat!n - twór'\'&· 
ll ' nłomn•J brater~kleJ Jedności wolnych naro-
dów". 

wolnych narodów 
publice Demokratycznej, na Węgrzech i w 
Rumunii, w Bułgarii i Albanii, wśród miłu­
jących wolność Vietnamczyków i w bohater­
skiej Korei, wśród wszystkich uczciwych lu­
dzi n.a świecie. 

C ała postępowa ludzkość przeżywa w 
tych dniach n:ljqłębszy ból z powodu 
zgemu gPnialnego Wodza mas pra:u­
jRcych całego świata - Towarzysza 

S~alina. Przeotało bić serce człowieka, . które­
go myśli i troski ogarniały cały świat, ciło-

Artykuł Bolesława Bieruta 
na łamach „Prawdy" 

Miliony ludzi we Francji, Włoszech, w An­
glii, Belgii, i w innych krajach zachodu o­
świadczają uroczyście, że wbrew zbrodniczym 
planom imperialistów amerykai'lskich nigdy 
nie bi;<lą walczyły przeciwko krajowi Stalina 
- Zw~ązkowi R :i.dzieckiemu -. ostoi pokoju, 
nadziei całej posfęcowej ludzkości. 

wieka, który dla narodów uc:skanych przez wej VI Związku Radzieckim ma epokowe 
imperialistów był natchnieniem i niósł im Z..'13Czenie, zagrzewa i z dniem każdym za­
p~oc i otuchę w ich srrawiedliwej walce grzewać będzie coraz bardziej narody ujarz­
wyzwo!eńczej. Nie ma j nie może być więk- mione przez imperialistów do walki wyzwo-
ezego smutku, cięźs?:ego nie~zcząścia dla ko- leńczej. . · · 
rnunisty, dla każdego miłującr>go wolność Idee Towarzysza Stalina oświetlają całej 
czfowieka niż zgon Towarzysza Stalina. ludzkości drogę do promiennego jutra. Roz-

Bolesna, nieznośnie bolesna jest myśl, że wijając naukę marksistowsko-leninowską w 
Stalina nie ma już wśród żyjących. w tych kwestii na.rodowej, Towarzysz Stalin stwo­
ciężkich chwilach szukamy oparcia w nie- rzył naukę o narodach burżuazyjnych i na­
wyczerpanej potędze genialnych idei stali- rodach socjalistycznych, o stosunkach mię­
lil!lWskieh. Imię Stalina pozost.:mie na wieki dzynarodowych nowego typu, o braterskiej 
nieśmiertelnym symbolem wielkich idei wy- przyjaźni i pomocy wzajemnej wolnych na­
zwolenia narodowei:to i społecznego wszyst- rodów. 
kich uciskanych. Nieodparta moc stalinow- Imperializm amerykański, posługując się 
1kieh idei wyzwoleńczych pozostanie gwiazdą wrogim wobe"c wolności i niezależności na­
J'}rzewodnia dla wszystklch uciemię?.:onych rodów kosmopolityzmem, usiłuje z jego po­
ludów, które walczą z uciskiem imoeril•li- mocą zamaskować, ukryć przed narodęmi 
stycznym, dla całej ludzko§'ci w jej walce prawdziwe cele swej polityki, polityki agre­
c pekój i promie-nną przyszłość. sji i ujarzmiania narodów, polityki likwidacji 

W genialnych pracach Lenira i Stalina do- suwerenności ·wszystkich narodów, polityki 
niosła miejsce zajmują problemy walki na- zaborów i bestialskiego tępienia ludności cy­
rcdowo-wyzwoleńczej. wilnej. Polityka imperialistów amerykań-

Wodzowie rewolucji s~::jali5tycznej - Le- sklch zmierza d-:> zdławienia niezawisłości 
:n.in i Stalin opracowali wszechstronną teorię, narodów zachodnio-europejskich i południo­
kt6l'a. odsłoniła rzeczywiste korzenie i źródła wo-amerykańskich, narodów Azji i Afryki, 
ruchów narodowo-wyzwoleńczych oraz ich do podjudzania ich przeciwko Związkowi Ra­
W!wnętrz.ną treść klasową. Kbsy pa5ożytni- dzieckiemu i krajom demokracji ludowej, do 
cze, wyzyskujace podh•dzały od wieków wz'l- przekształcenia ich w mięso armatnie. 
jem.nie przociwko sobie poszCTeE(ólne war- Towarzysz Stalin i Komunistycz.na Partia 
stwy wyzyskiwanych i poszczególne narodv, Związku Radzieckiego przedwstawili tej 
aby. konystając z tego rozbiela, utrwalać bestialskiej „teorii" i praktyce imperializmu 
i umacniać swoje nad nimi panowanie. amerykańskiego głęboko humanitarną socja-

Ale politykę grabieży i wyzysku czeka nie- listyczną teorię i praktykę w stosunkach mię­
'tlchronny kres w miairę tego, jak budzi się dzy narodami, leninowska-stalinowską poli­
i rozwija świadomość klasowa wvzyskiwa- tykę Związku Radzieckiego wobec narodów 
hych mas pracujących, narodów. Zadanie bu- wielkich i małych. 
d~nia mas pracujących wzieły na swe barki Przed ·pięciu laty Towarzysz Stalin powie-
rewolucyjne partie klasy robotniczej. Lenin dzlał: · 
i Shlin uzbroili partie robotnicze w nieza- . „Wielu ludzi nie wierzy, że między wiel­
wodny orę?; rewolucyjnej strategii i taktyki. kim a małym narodem mogą istnieć stosun-

Hlstoria dowiodła nieodpartej słuszności ki. oparte na zasadzie równości. Ale my, lu­
łdei Lenina I Stalina. Tylko władza ludu pra- dz1e radzieccy, uważamy, że stosunki takie 
eująeego, tylko spo}eczeństwo socjalistyczne mo?ą. i :powin_ny istn~eć. Ludzie radzieccy u­
były zdol.ne do oparcia stosunków międ:ry w~zaJ.ą, ze kazdy na.rod - wszystko !edn? -
$1.arodami na zasadach całkowiteE(o równo- wielki,. czy mały, ma swoje własne Jakoscio­
uprawnlenia, na zasadach wSQ'ólpracy, po- ( W? rózne cechy, wlasną specyfikę, która na­
mocy wzajemnej i przyjaźni. lezy tylko d? tego narodu i której inne na­

rody nie maJą. Cechy te stanowią wkład, ja-

• • • 
W ciągu wielu dziesięcioleci burt.uazja ho­

dowała i kultywowała nacjonalizm, jako 
podshwe swej polityki i ideologii. Nacjona­
litmem posługiwała się burżuazja do sklóce­
aia i uciskania ujarzmionych narodów. do 
po<hzczuwania jednych narodów przeciwko 
innym, do szerzenia wśród nich nienawiści 
i wrogości. Na-cjonallzm stanowił narzędzie 
rozbijania 1 osłabiania klasy robotniczej. 
Taką politykę stosowała również burżuazia 

polska i wysługująca się jej gorliwie nacjo­
nalistyczna prawica Polskiej Partii Socjali­
stycznej (PPS). 
Burżuazyjny nacjonalizm miał na celu 

U.łarunlenie Polski przez zachodnich drapież­
ców Imperialistycznych, miał na celu odc!ę­
cie kraju C'>d jego prawdziWYch i v..-iernych 
przyjaciół - narodów Związku Radzieckiego. 

Rewolucyjny ruch robotniczy pod wodzą 
Lenina ł StaJina przeciwstawiał temu z·-rie­
rzęeemu rozpasaniu burżuazyjnego nacjona­
lizmu poti:żne hasło międzynaro<lowej soli­
darności proletariatu 1 nieugietej ~alki kla­
sowej z burżuazją. Wielka Pażdziemlkowa 
Rewolucjoi Socjalistyczna była zwycięską re­
alizacją idei Internacjonalizmu proletariac­
kiego. 

W dtlesiątą rocznicę Rewolucji Październi­
kowej Towarzysz Stalin pisał: 

„Obalając obszarników I kapitalistów, Re­
'laTOlucja Październikowa rozbiła okowy ';lci­
Bk\1 narodowo-kolonialnego i wyzwoliła z te­
Ko ucisku wszystkie bez wyjątku narody uci­
skane rozległego państwa. 1 Proletariat nie 
mote wyzwolić siebi_.. nie wyzwalając naro­
dów ucl~kanych. Cechą charakterystyczną 
:Rewolucji Patdziernikowej j.est fakt, że te 
rewolucje narodowo-kolonialne przeprowa­
dziła ona w ZSRR nie pod sztandarem nie­
nawiści narodowej i starć między narodami, 
lecz pod sztandarem wzajemnego zaufania 
i braterskiego zbli:ienia robotników i chło­
pów naro<lów ZSRR, nie w Imię nacjonalf.z­
mu, lecz w imię internacjonalizmu". 

Wielka Październikowa Rewolucja Socja­
listyczna nie tylko rozwiązała całkowicie 
kwestię narodową na ogromnych obszarach 
wielonarodowego państwa. lecz rozwiązała tę 
kwestię w ten sposób, jak jest to w stanie 
uczynić tylko zwycięski proletariat. 

Ludy uciskane dawniej przez carat. zaco­
fane pod względem ekonomicznym i kultu­
ralnym rozwijają sle teraz jako pełnowar­
tościowe. kwitnące. przodujące narody socja­
listyczne w jednolitej i zwartej braterskiej 
rodzinie narodów radzieckich. 

Natchniony ideami Lenina - Stalina, 
wielki naród rosyjski pokazał, jak realizuje 
•hł w czynach braterslta pomoc innyl'!l naro­
dnm ·vspanlale rC'Zwląz:>niP kwestii narodo-

2 D~IENNIK LODZKl or 60 l2688) 

ki wnosi każdy naród do wspólne.i skarbnicy 
kultury światowej, jakim skarbnicę tę uzu­
pełni.a' i ·wzbogaca. 

W tym sensie wszystkie narody - zarów­
no małe jak 1 wielkie - znajdują się w sy­
tuacji jednakowej i ką.idy· naród jest rów­
norzędny z jakimkolwiek innym narodem". 

W tych słowach Stalina dobitny wyraz zna­
lazły głęboki humanizm. socjalistyczna za­
sada stosunk9w między narodami. 

Wielkie stalinowskie idee przyjaźni naro­
dów realizowane są w praktyce nie tylko w 
Związku Radzieckim, lecz również w stosun­
kach między wielkim krajem socjalizmu a 
krajami demokracji ludowej. Cechą charak­
terystyczną tych stosunków jest braterski so­
jusz, przyjaźń i wszechstronna współpraca. 
Związek Radziecki udziela wolnym naro<lom 
hojnej, bezinteresownej pomocy w rozwija­
niu sił wytwórczych, w obronie suwerennoś­
ci i niezawisłości krajów demokracji ludowej 
przed zbrodniczymi zakusami imperialistycz­
nych zaborców. 

Towarzysz Stalin, uogólniając doświadcze­
nia owocnej współpracy między Związkiem 
Radzieckim I krajami demokrach ludowej, 
wskazywał w swej genialnej pracy „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w ZSRR", że w 
okresie powojennym ZSRR, Chiny i europej­
skie kraje ludowo-demokratyczne powiązały 
się ekonomicznie 1 weszły na tory współpra­
cy ekonomicznej i wzajemnej pomocy 

„Doświadczenie tej współpracy dowodzi 
-· pisał J. W. Stalin - że ta.den kraj ka­
pitalistyczny nie mógłby udzielić krajom 
demokracji ludowej tak skutecznej l na 
tall wysokim poziomie stojącej pomocy, 
Jakiej udziela im Związek Radziecki. Cho­
dzi nie tylko o to, że pomoc ta Jest pomo­
cą maksymalnie tanią l technfoznle pierw­
szorzędną. Chodzi przede wszystkim o to, 

· ie u podstaw tej współpracy leży szczere 
pragnienie wzajemnego przy,Jścla sobie , z 
pomocą i osląi;:nlęcla wspólnego podniesie­
nia gospodarki". 

Tylko zwycięstwo socjalizmu, tylko wielka 
idea internacjonalizmu proletariackiego, któ­
rej niezrównany wzór dawali zawsze rucho­
wi rewolucyjnemu Lenin i Stalin, idea, której 
nieugiętym rzecznikiem w polityce między­
narodowej i w stosunkach wzajemnych z 
bratnimi krajami jest Związek Radziecki, u­
możliwiła tego rodzaju nowe stosunki mię­
dzynarodowe. Istotę tych nowych sto~unków 
między wolnvml narodami i znac7f'niP tych 
stosunków dla obrony pokoju określił Towa­
rzysz Malenkow w referacie sprawozcfawczvm 
na XIX Zjeźdz!e KPZR w następujących sło­
wach: 

„Całkowita Jednomy§Jno§ó łączy Zwią­
zek Radziecki w prowadzone.ł przezeń po­
lityce 1>okoJoweJ z innymi demokratyc~~-

mJ, mlłu.iącyml pokój państwami - Chhi­
ską Republiką Ludo~ą. Polską, Rumun1ą, 
Czechosłowacją, Węgrami, Bułgarii!,, Alba­
nią, Niemiecką Republiką Demokratyczną, 
Koreańską Republiką Ludowo - Demokra­
tyczną, Mongolską Republiką Ludową. sto­
sunki ZSRR z tymi krajami stanowią ,„zór 
c:ilkowicic nowych, w dziejach dotąd nle 
spotykanych stosunków między państwa­
mi. Są cme op:irte na zasadach równo­
uvra.wnien la, współpracy gospodarc'!:ej I 
poszanowania nie:r.awlsłości narodowej. 
Wierny układom o pomccv wza.jemnej, 
ZSRR udzie!a t udzielać będzie pomocy l 
popareb. w dalszym umoc.nleniu i rozwo­
ju tych krajów". 

Komunistyczna Partia Zwią zku Radzieckie- < 
go, zahartowana w bojach awangarda naro­
du radzieckiego, rozum, honor i sumienie na­
szej epoki. prowadzi konsekwentnie leninow­
ska - stalinow>ką politykę pokoju i bezpie­
czeństwa narodów, politykę przyj aźni między 
narodami. Dzieło Lenina - Stalina spoczywa 
w silnych i niezaw.::dnych rękach. 

W tych bolesnych dniach masy pracujące 
krajów demokracji 1-..idowsj, które uzyskały 
wolność i niepodległość dzięki bohaterskiemu 
narodowi radzieckiemu i jego armii, dzięki 
nieśmier~clnemu Stalinowi, skupiają się jesz­
cze bardziej wo!{ół najbardziej przodującej 
siły ludzkości - wielkiego narodu radzie­
ckiego, wokół bohaterskiej Komtinistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, wokół jej Ko­
mitetu Centralnego. Stalin jest wielkim twórcą niewzruszonej 

przyjaźni wolnych narodów. Braterska jed­
ność wolnych narodów, zespolonych ideami 
stalinowskimi, jest źródłem tvch niewyczer­
panych sił, które czynią potężny obóz socja­
listyczny niezwyciężonym. 
Zwartość i niewzruszona jedność wolnych 

narodów stanowi siłę. która zdolna jest ode­
przeć każdego agresora, odpowiedzieć druz­
gocącym ciosem na w.zelkie zamachy impe­
rialistów. 

Narody krajów demokracji ludowej oż:vwi:i 
szlachetne dążenie - być godnymi wielkich 
idei i wielkich czynów genialnego kontynua­
tora naul{i Marksa - Engzlsa - Lenina, 
twórcy niewzruszonej przyjaźni wolnych na­
rodów - Towarzysza Stalina. 

Nieodparta, życiodajna i zwycięska siła idei 
stalinowskich włada dziś umysłami i sercami 
setek milionów ludzi w Chinach Ludowych 
i Polsce, w Czechosłowacji i Niemieckiej Re-

Spotęgujmy więc dziesięciokrotnie nasze 
wysiłki, wzmóżmy czujność rewolucyjną. by 
jeszcze bardziej umocnić niewzruszoną jed­
ność wolnych narodów, wykuta i wypió>sto­
waną pr:i:ez geniusz Wi:.:Lkiego Stalina, któ~y 
jest tak bliski i drogi wszystkim miłujący:n 
wolność, wielkim i małym narodom. 

Natychmiastowe przerwanie ognia na Korei 
i poł·ożenie kresu agresji amerykańskiej 
-io. podstawowy obowiqzek ONZ 

(Dokończenie ze str. 1) 

Niektórzy delegaci starają 
się zamaskować agresję ame­
rykańską w Korei szumnymi 
frazesami o ,,bezpieczeństwie 
zbiorowym", zapominając, że 
agresja n<! Koreę jest właśnie 
w swej Istocie zaprzeczeniem 
wszystkiego,. co oz.naczać r.10-
że zasada bezpieczeństwa zbio 
rowego, współpracy, zroz.u'llie 
nia wzajemnego i zasada po­
szanowania wzajemnych in­
teresów narodów małych i 
wielkich, jak również zasada 
niedopus.zczanla do opanowy­
wania narodów słabszych 
prz.ez silniejsze. 

Napad na Koreę, przedsta­
wiony tutaj przez niektórych 
delegatów jako przykład dzia 
łania mechanizmu bezpieczeń 
stwa zbiorowego, był w istocie 
rzeczy aktem agresji, z całą 
oremedvtacja priygotowanym 
przez Stany Zjednoczone ~rz:v 
użyciu powolnego im reżimu 
Li Syn mana. 
Agresję amerykańską rozpo­

-::zęta w nocy z 24 na 25 czerw­
:a 1950 r., poprzedziły długie 
orzygotowania wojenne. Ame­
rykańscy oficerowie, eksperci 
wojskowi przygotowywali ar­
mię Li Syn mai;ia do agresji. 
Agresję amerykańską po­

twierdzają nie tylko oczywiste 
fakty, lecz również i liczne wy 
powiedz! amerykań~kich woj­
skowych i polityków, przed­
stawicieli kliki Li Syn mana. 
Potwierdzają ją dokumenty. 
zdobyte przez armię ludową 
po wyzwoleniu Seulu, doku­
menty, które zawierały szcze­
ęółowe plany agresji oraz kore 
~pondencję między czynnika­
mi lisynmanowskiml i amery­
kańskimi, ustalającą szczegó­
ły agresji. 

Aby zamaskować agresję a­
merykańską, użyto flagi ONZ 
Wykorzystanie ONZ w inte­
resie agresji amerykańskiej 
'Jrzygotowywane było od daw­
na. Celowi temu służyć miałr 
'1ielegalna komisja ONZ. ~two 
rzona w odpowiedzi na wnio­
qek rządu radzieckiego w spra 
wie wycofania . z Korei północ 
nej I południowej wojsk oku-
1Jacyjnych. 
Następnie min. Skrzeszew­

~ki scharakteryzował terrory­
'tyc1ny i skorumpowany re· 
~im LI Syn mana', po CZY.fi o-
<wiadczył: • 

Delegacje. które odrzucił' 
vniosek radziecki o natych 

'lliastowe zaprzestanie dzialaf 
wojennych. sa odpowiedzlalnt 

za kontynuowanie działań wo 
jennych. Jeśli delegacje pragną 
naprawdę pomóc Korei i chcą 
jej odbudowy, to powinny dą-
7.:yć przede wszystkim do za­
kończenia działań wojennych, 
powinny protestować przeciw­
ko użyciu broni bakteriologicz 
nej, napalmu, przeciwko bezli­
tosnemu bombardowaniu spo­
kojnych miast i wsi, przeciw­
ko mordowaniu ludności cywil 
nej oraz przeciwko ekonomicz 
nej eksploatacji okupowanej 
Korei przez. USA. 

Ich gotowość finansowania 
tak zwanej odbudowy Korei to 
bezwartościowe oferty, jeśli się 
weźmie pod uwagę straty ja­
kich dzień w d~ień doznaje 
Korea oraz cierpienia jakie 
przynosi wojna. 

Nie może być mowy o od­
budowie Korei, dopóki trwają 
działania wojenne. Obowiąz­
kiem ONZ jest położenie kre­
su agresji amerykańskiej. Te­
ęo pragnie światowa opinia 
publiczna, tego żąda naród ko-

reański, który swą walką prze­
ciwko imperialistom amery­
kańskim dowiódł, że umie ce· 
nić swą wolność, bronić jej i że 
nigdy się nie ugnie przed agre 
sorem. 

Dziś, bardziej niż kiedykol­
wiek, nie wolno dopuścić do 
teg<>, by nasza Komisja Poli­
tyczna zakończyła pracę ns 
kwestią koreańską bez żad­
nych pozytywnych osiągnięć. 
Istnieją środki, prowadzące 
do rozwiązania tej kwestii. 
Wnioski radzieckie stworzyły 
możliwość natychmiastowe110 
przerwania działań wojennych 
i rozpoczęcia rokowań dla o­
~tatecznego rozwiązania cało­
ksi:tałtu zagadnienia. 
·Strona koreańska-chińska 

wielokrotnie podkreślała s·wa 
gotowość do udziału i wsoół­
pracy nad takin rozv.-iązaniem. 

Tego rodzaju podejście do spra 
wy stworzy możliwość rozw'ą 
zania kwestii kore?ńskiej w 
duchu sprawiedliwości, w du· 
chu Karty NZ. 

Narody świata złożyły hołd 
Wielkiemu Stalinowi 
(Dokończenie ze str. 1) 

„My, członkowie „Kongrew 
walki o prawa ObyWatels.kie", 
wal-czący o swobody konstytucyJ­
ne na.todu, o prawa obywateł"k'e 
I poszanowanie g<>dn<>Ścl ezłowle­
ka, nlezależn!e 011 ra.sy. wierzeń 
rell.g1j;ny-ch I kolom 9 kÓry. o s.pr· 
wi·e-dU.wośe I demokra-cje - o­
śwl&d-c:tył Patterson - -chyU:my 
czoła wraz z Betkami mlllonów 
tudal na całym świecie, którzv 
<>PlakuJa Zg<>n Józe/a Stalin.a,, na! 
wlęk~zego w Mstorll ~wfa.ta bo­
Jo·wnlika o te właśnie -cele. 

Indie 
I Dl3.l'Ca br. w ciągu calego 

dnia do ambasady radzleekieJ w 
Delhi przybywali robotrucy, chło­
pi, pne&t11wlcl<'Jł" lnt.,,,Ugen.<:Ji f 
dzlalaC?.e pollty-cznl. Zl<>żyll <>ni 
wleńee n stóp Sllo·wlte~o kirem 
PIPdestału z P-Ortretem Stalina. 
Około południa odbył się przMI 

'lmbasa•d4 radz1ecką wle-c tałob· 
'1v. J\Iasy prarulaee DeJh1 złoży,: 
urorzys.ta przyslegę: 

„Przysl-eg111111v. te bt>dzl.emv nie 
ug! P-cl-e wal-czy~ n sp ra.w~ której 
Sta.ltn poświęcił swe ty-cle". 

Węgry 
W dnlru 9 tnarca br. <>4by1 sle "w 

Budapesz.cle wl~ tałQbny pośw!r 
•onv pa.mięet Józefa Wissarlono· 
wlcza Stal!na. Ol<oJo ~IJO tv•'P"" 
-uiP~kańców nudapP•'ltu 'lebralr 
c::!_. n' olbr-z~.,...,,tm pht"4"'1J pr7ro·· 
nomnl.klem Józefa Stallna ł na 
preyleslych uu.cach, w myśl u-

chwały powz!ęt-eJ 9 bm. nrzez 
ra.dę mleJska Bu·dapc.szl11 pla-co­
wt temu na~ano Imię Józefa Sta· 
Hna. 

Rumunia 
W Bukarl>S'Zcle na placu, nt. 

którym W7JltOSI się pomnlk Józf'a 
Statlna, zebrało sle ok<>lo łOO tv­
slę-cy mles-z:kańc6w stolkv ro· 
mµńskleJ. Odbył sle wlec tatobnv. 

O godzinie 12 czasu mo~klew­
skiego przerwano w -całej Rumu­
nH na trzy ml.nuty pracę w fa­
brykach I urzędach, za.tnymano 
ruch poc'ągów. trn.mwa.lów t sa­
moche>dów. Rozległy się svrrn' 
w za.kla.daeb przemy•łowvch. n• 
statka,ch rze-c?;n:v-ch I m<>rsk!-ch.. 
syreny par<>Wozów. 

Korea 
W dniu 9 bm. <>dbyło aię w Phi!* 

nianie żałobne posiedzenie Koml­
tetu Ce-ntralnego Koreańsk'eJ 
PartJJ l'ra-cy, Ra.dy Ministrów Ko­
reańskiej fie<publlkl Ludowo-Demo 
kratycznej I Prezydium Najwyt­
-;ze.e:o Zgr<>ma<dzenla Nar1>doweeo 
KRLD wspólnie z organlza-c.laml 
partyJnvml I społe-cm:vml Phen'a­
nu, poświe-cone pamlęcl Józefa 
\V'eo~arlonow~-rza StailntL 

Na posiedzeniu obecni b:vll: 
marszałek Kim Ir sen. Kim ·Du 
ben. Pak Czan ok. Kim Dar hen 

Inni. przywódcy partit I rzatlu. 
Obernl bvll równld: amba•a<'lor 
7'.!!RR w KnLD Razuwajew t ne­
•owlP lnnyr.b placówek d:v'Pl<>'""l· 
t:v=nyw, a.kredytowa.ni w Pbe. 
nianie. 
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Przyjaciel narodu polskiego Pragniemy 

walczyć 
której całe 

ieszcze lepiei 
o sprawę 

życie poświęcił 
Plęć~et ła.t trw~ły swairy i zwa.dy mlę.dzy rui.ro•dem polskim a naro­

lła.ini Ukrainy, Białorusi i Ro•sji. Królewi ęta i p:vnkowi-e pods-cy na­
Jczdżali ,,dzUde pola u żyz.nej Ukrainy, mieiezem i pożogą ś1\•iadomje 
rozpalając sz t11<:zną ruienawiść na rodów we>Jność mHują.cyeh. 
Wykrwawiały s ' ę bratnoe narody w -ciągu tej pięćsetletniej po­

lityki głupoty, go.rszej ni'i 7'brod nia, a n.j.emie<:ey R:wbr.i-tter:ey 
Porasta.li przez ten ezM w piórka i tłuszcz. 

Te pięćset lat wzajemnych Jego myśl, była drogowska­
ur.az, niechęci. podejrzliwości, zem pracy i walki całego ży­
Przemienił w serdeczną, glę- cia. To Jego myśl kruszyła 
boką przyjaźń. w braterstwo kajdany niewoli gnębionych 
broni, w jedność myśli i dą- ludzi i uciskanych ludów. 
żeń jeden człowiek - Józef Za Jego też sprawą zakwitła 
Stalin. przyjaźń między narodami ,Pol 

Jego miłość do ludzi, do uci- ski i Związku Radzieckiego. 
śnionych i gnębionych, syciła 

Gdy upadł carat •.• 
Ledwie nad ludami impe-] łączne prawo narodu polsldc­

r ium rosy jskiego p ierwszy go do jedności i niepodległo­
brzask wolności rozświetlił ~ci". To było właśnie w prze­
tnroki carskiej niewoli. a już dedniu potajemnych targów w 
Piotrogrodzk<i Rada Delega- Wersalu. gdzie w rok później 
tów Robotniczych i Żolnier- <achodni mężowie stanu z Wil­
skich na wniosek Lenin<i i Sta- sonem na czele przykrawali 
lina, podejmuje uchwałę, że ą;ranice Polski t<ik, aby nie 
„Po1si.a ma prawo do całko- , skrzywdzić" kruppowsko-jun 
Witej nfopodleglośei pod wz'}'lę 'derskich Niemiec oddaniem 
dem państwowo - międzynaro- Folsce odwiecznych jej ziem 
dowym''. (14 marca 1917 r.). ~achodnich 1 milionów Śląza-

A gdy zwycięska Rewolucia ków,. ab;v b?gact';I'.~ ~ej. P!'·a­
l>aździernikowa rozwaliła osta stareJ z1em1 polSKieJ 1 c1ęzką 
tecznie wrota carskie .ą;o więzie P1:·ac~ j~j lud~ n_ada1 tuczy~ 
rtia ludów, Rada Komisarzy '1IeJ?11eck1ch baro?oY:' węgl<i 1 

Ludowych dekretem z 28 sier- stal.i. na no,~o <;>lr":!c ma~zvnę 
Pnia 1918 roku raz na zawsze v:ro.1.enną men11eck1ego unpe· 
zniosła wszelkie układy 0 roc- nahzmu. 
biorze Polski i uznała „nieOd-

Dłoń 
. . , . 

przy1azn1 
stego bezpieczeństwa, nie prze 

braci Polaków, Czechosłowa- /roku - że Związek Radziecki 
ków i Lnne sprzymierzone z na uczyni wszystko co jest w je· 
mi naroay Eur·opy zachodniej, go moey, aby przyspieszyć klą· 
znajdujące się pod butem Nie skę naszego wspólnego wroga 
miec hitlerowskich" - hitlero·wskich Niemiec, umo 
„Możecie być pewni - pisał r.nić przyjam polsko-radziec­

Stalin do Prezydium Zjazdu ką i wszelkimi środkami przy­
Związku Patriotów Polskich w czynić się do odbudowania sil· 
ZSRR w dniu 17 czerwca 1943 nej i niepodległej Polski". 

Jego 
Jak zawsze, Stalin dotrzymał 

slowa. W niecałe dwa lata pó­
źniej, w początkach marca 
1945 roku, oddziały Odrodzo­
~1 ego Wojska Polskiego. bijąc 

wspólnego wrop.a u boku boha 
' ersk iej Armii Radzieckiej, do 
>zły do pol~ktego Wybrzeża. 
A na wyzwolonych obszarach 
Polski braterska dło1'1 Związ· 
ku Radzieckiego pom<igała lu­
dowi polskiemu w uprzątaniu 

gruzów i zgliszcz, w stawia-

słowo 
niu pi€rwszych murów odbu­
dowującej się Ojczyzny. 

Gdy umilkł huk dział dru­
giej wojny światowej, Rząd 
Polski Ludowej zapytał, ile 
Polska będzie musi<iła zapła­
:ić za pomoc udzieloną Wo.isku 
Polskiemu, za setki tys:ęcy 
:nundurów. automatów i kara­
binów, tysiące samochodów 
samolotów i czołgów. „Bronią 
nie hMtdluję - odpowiedzi ał 

Stalin - a za krew nie ma za­
płaty". 

On powiedział: n ie 
imperialistom i odwetowcom 

Z tą sa1ną troskliwością, z 
jaką Wie1ki Przyjac'.el Polski , 
Tózef Stalin, rozkazał wyzwa­
lanie starego Krakowa bez u­
życia artylerii . aby nie narazić 
na szwank drogich narodowi 
oolskiemu pamiątek, z tą samą 
':Jrate:rską mvślą Stalin bronił 
'{ranie Polski na Konferencji 
Poczdamskiej. 

ry.kańslkiemu dla je~o awa,ntur ... 
niczych celów wojenny-eh. 

nasz Wielki Nauczyciel 
mćw'.q łódzcy włókniarze 

prosząc o przyfęcie w szeregi Partii 
W dniu pogrzebu Gene-, o przyjęcie do partii na ze· 

ralissimusa Stalina braniu w tych zakładach zło­
oraz w dniu wczorajszym w żyli m. in. tkaczka Kwiatkow­
wielu zakładach pracy odbyły 1 ska, z przodującej brygady 
się otwarte zebran.ia Podsta- młodzieżowej, Tadeusz Kosiń­
wowych Organizacji Partyj- ski i Stefan Wymysłowski. 
nych. Przodujący pracownicy 
podejmowali na nich dalsze 
zobowiązania prod1•kcyjne o­
raz składali prośby o przyjęcie 
do Partii. 

W ZPB im. Kunickiego na 
kandydatów partii zostały 
m. in. przyjęte przodujące 

tkaczki młodzież.:iwe Zofia 
Swięciak i Kamila Wirska. 

Według dotychcza sowych 
meldunków, jakie napłynęły 
do Dzielnicowych Komitetów 
PZPR: Staromiejska, Sród­
m1esc1e Prawa, Sródmie&cie 
Lewa, Widzew, Górna Prawa, 
Górna Lewa - w jednym tyl­
ko dniu prośby o przyjęcie 
do partii złożyło 254 przodu­
jących pracowników i pra­
cownic z łódzkich zakładów 
pracy. 

* * * 
Helena Gajzler, prządka 

Przez dwadzieścia lat istnie­
n·ia kadłubowej Polski. wy.słu 
gujący się obcym kapitalistom 
sanacyjni władcy odtrącali 
dłoń przyjaźnie wycia~nięt:ą 
do naroc'!u oolskiego ze Wscho­
du. A gdy ·nad Polską z<iwi~ła 
chmur<i nawałnicy hitlerow­
~kiej, Beck i jego klika szuka­
ła w obcych .stolicach osobi-

st.ając knuć i paktować z naj- wo·",_ 
wie.ksz.i•mi· wroizami Polski Chur·chill i Truma.n ju'i 

Wielkości stalinowskiej my­
śli po~itycznej zawdzięcza Pol 
ska, że u jej bram zachodnich 
czuwa przyj<izna, dwudziesto· 
milionowa Niemiecka Republi· 
ka Demokr.atyczna. Wspaniałe 
osiągnięcia i rozkwit Związkn 
Radzieckiego, kierowc>nego na 
uką Lenina - Stalina. sta!.v 
się wzorem i źródłem pomocv 
narodu polskiego w budowa­
n iu potężnei, uprzemysłowio­

nej i zdolnej do rozwoju i od-
7)arcia każdego wroga. Polski 

„W dniach ciężkiej żałoby 

po zmarłym Wodzu i Nauczy­
cielu klasy robotniczej caćłego 

św'ata wiele myślałem nad 
tym, że powinienem jeszcze le­
piej walczyć o sprawę, której 
całe swe życie pcśwlęcił naj­
w· ększy bcjownik klasy robot­
niczej - powiedział Włady­

sław Łuczak na zebraniu w 
ZPW im. Łukasińsk'ego. I 

dlatego postanowiłem prosić 

was, członków organizacji 
partyjnej o przyjęcie mn'e w 
szeregi ka.ndydatów na człon­
ków PZPR." 

z ZPB im. Dubois pierwsza 
wystąpiła na otwartym zebra­
niu partyjnym zobowiązując 

się podnieść o 1 proc. ilość wy­
produkowanej w marcu przę­

dzy. Zobowiązanie ~eJ pod­
clnvyciły Władysława Jałmuż­

na i Janina Bersztajn. Kie­
rownik przędźalni Podwysoc­
ki w imieniu całej załogi zo­
bowiązał się wykonać plan za 
marzec w 103 proc„ tj. o 1,5 
pro<:. więcej niz w lutym. 
Więcej przędzy da również 329 

Na wiecu 

....,. czas usiłowaJi zostawić sob·e 
przeciwko narodowi polskie- rurtl<ę „tymczasowości" gra.n"c 
mu. jęczącemu pod butem SS- Po·ls.ki d'> przy szłych przetar,,.ów 
mana z a,d~n ornerami, guder;a.nami. b'.an 

• • J{a1n1i i innymi odwetow-can1i n·e 
„Musimy wyzwolić z ruewoh mierkimi do i>rzekszta1-cen•._ n'e-

niemil"ckiej - pisał wówczas po·dle~lo f ci Po.Jski w cenę wv­
w rozkazie do Armii Rad7ie<'- mienna dvwizi! neohitl~.,.01".r ski-c; . 

kiej Józef Stalin _ naszych I potrzebnyeh imperializmowi ame 

tałobnym w Warszawie 

Osierocony naród radziecki 
opłakuje dziś zgon w: elkiego 
Wodza i Nauczyciela. Wr<iz z 
narodem radzieckim i setka­
mi milionów ludzi pracy n a 
::ałym świecie, opłakuie te bo­
lesną i niezastąpioną stratę 
'.larój po1ski. który utracił na.i 
w;ększego swep-o Przyjaciela 
i Orędownika. Odszedł na wie 
czn;v spoczynek jeden z naj­
~ardziej utrudzonych boiowni 
ków ludzkości. twórca Eook1 

Wolności Ludów. Przyjaciel 
narodów i Przyjaciel naszego 
narodu. Ale ~ozosbło histon•­
~zne dzieło Jego. życia. które 
':Jędzi€ rosnąć i rozwijać sie . 
Pozostała n<i wieki prz:viaźń 
nol~ko -radziecka, przyjaźń z 
noteżnym MocarstwPrn Socia­
l i stycznym, pn;yj<iźń. którą 
Wielk! Stalin zakrzewił i tro­
' kliwie pielęgnował. 

J. w. 

ZMP-owiec Łuczak znany 
jest w fabryce wszystkim ro­
botnikom jako przodujący 
tkacz i aktywista w pracy 
społecznej. Zosta! więc przy· 
jęty do partii jednomyślnie. 
Czterystu pracowników ZPW 
im. Łukasińskiego podjęło na 
tym zebraniu zobowiązania 
produkcyjne. 

Zyciorys Jana Maciaszczy­
ka, pracownika ZP(J :im. W1ęc 
kowskiego, to opowiadanie o 
życiu syna chłopskiego. Jest 
takich życiorysów tysiące. 
Polska Ludowa dała mu :noż· 
ność kształcenia się i pracę. 
Potrafił si~ odwdzięczyć -
jest przodownikiem pracy. I 
on został przyjęty do partii. 

„W dniach, gdy cały naród 
zwiera swe szeregi wokół 
partii - kie::-owniczej sily na­
rodu proszę o przyj.ęc:e 

mnie na kandydata" - tak 
zaczął uząsadniać swoją proś­
bę obywatel Filipiak, pracow­
nik ZPB im. Stalina. Prośby 

osobowy zespól ze zmiany 
nocnej przędzalni cienko-
przędnej ZPB im. 1-go Maja. 

W ZPB im. Dzierżyńskiego 
zespół majstra Kurzyńskiego 

z Nowej Tkalni postanowił o 
1 proc. zwiększyć produkcję 

w stosun.ku do lutego. 

Podejmowanie zobowiązań 

indywidualnych i zespołowych 
w łódzkich fabryk.ach trwa 
nadal. 

W dniu taloby na.ro,d<>weJ, mar<'a br. o godz. 1~ w AleJa<"h 
J erozo,l;msk >cb luclnoS:ć stolicy w nta nifesta._·v 1 n~rrn pochodz.ie 

zloż:vla h<>l<l p·m·ę·i W.ellciego StaJi111a. Stalin był w Polsce dwa razy: w 
końcu roku 1912 przybył dwu­
krotn;e do Krakowa n<i spotka· z· pobytu 

Stalina 
w Polsce 

jarma.J."k, Stalin przeszedł przez rynek kil­
ka razy. Niespodziewa,n'a ktoś go zaezepil: 

Na zd.ję-ciu u g<>ry - trybuna honorowa, 

J\fanlfe·staeja· przed irmachem ltC PZPR. 

li'ragment pochodu. 
CAF fot. Zdz. Wdowińsiki 

-------

nie z Leninem. Niewiele znamy fak~ów 
z tego pobytu. 

Wiemy tylko. że omówił on i uzgvd­
nił z Leninem najws żniejsze prob 1emy 
ruchu rewolucyjnego i że wziął udz ! ał 
w posiedzeniu KC Rosyjskiej Socjal­
Demokratycznej Partii Robotn'czej. 
Spotkanie to miało olbrzymie znaczló­
nie. 
Odbyło się ono w okresie przypłyvm 

ruchu rewolucyjnego, wzmagających się 
strajków i demonstracji robotniczych, 
w okresie, gdy Lenin przeniósł się z Pa. 
ryża do Krakowa. aby znajdowa~ się 
bliżej Rosji. aby móc kierować z bli­
s!rn pracsmi partii bolszewickiej, pro­
wadzącej kraj do rewolucji. 

Po okresie tzw. reakcji stol:vpłnow~kiej, 
która po upadku rewo!ucjt 1905 r. ro-z.<za­
'a?a s·e beist:a.l'-'k;m ter„~rem n'iłd ca.la Ro· 
sją - w tatach 1912-14. zgodnie z przewi­
dywaniami bolszewików1 zaiezęla znowu po­
wracać fala rewoluevjna M•sa!Ha robot·n'­
ków kopalń zl<>ta nad Lena (Svheria\ w 
l<wlet.n'u 1912 r .. „o.rga.nizowa.na tJrzez car· 
Ska żandarmer:ę. st.ala sie sygnałem do 
straików ; demonsi,;ra-cji. „sa.Jwv nad Len~ 
urze.Jamałv lody mlkze>nia i n1szyla rzeka 
ruehu ludowego ... " - pisał Stalin w piśmie 
•• Zwie-z.da". 

W czerweu 1912 r Lenin przen.lósł sle do 
P<>lski. gdzie poze>~tal przez dwa lata. Bli­
skość grani.cy umożliwiała mu szybki~ kon 
taT_<ty z Petersburg:em Już na trzeci dzień 
mogl otrzymywa~ r<>~~·jska Dra~ę. Latwie.l 
też bvło mu. oadsyłać s-tąćl artykuły do 
p\sn:i bt>l<>ewi<-1d.ch. L•·pie·j szla ws;iiólpraea 
z o.sro•dkami krajowymi. 

W tym czasie Stalin. uciekłszy z ze­
słania w Narymie, objął redakcję po· 
wstałej niedawno „Prawdy" oniz kie­
~ow"l kampanią wyborczą bolszewików 
do IV Dumy. 

Kontakt między Leninem a Stalinem 
?.acieśnial się Lenin pragnął osobiście 
uorozumieć się ze Stalinem, od niel!o 
właśnie wyszła inicjatywa przyjazdu 
Stalin<i do Galicji i krakowskiea;o soot­
kania l.€nin nalegał zres7tą. abv Stalin 
w ,.,qA1€ przeniósł sie za E!rnnice ze 

względu na grożące mu .w kraju coraz 
większe niebezpieczeństwo. 

Wkrótce po powrocie do Rosji Stalin 
znów - wraz z sześciu bolszewickimi 
poslami do Dumy - przeprawił się do 
Krakowa, aby w dniu 28 grudnia 1912 
roku wziać udział w naradzie KC. Na­
radą tą k.ierował osobiście Lenin. Mia­
ła ona dla ruchu bolszPwkkieizo du7.e 
znaczenie. prec:vzowała zadanfa partii 
w okresie wzmożenia fali rewolucyj­
nej. 

Rozmowy z Leninem w czasie dwuty­
godniowego tym razem pobytu Stalina 
w Krakowie, wywarły wpływ na pracę 
pod tytułem „Kwestia narodowa a mar· 
ksizm". którą naoisał Stalin w Wie­
dniu. dokąd udał się bezpoś;:-ednit> z 
Krakowa. 

• • • 
z materiałów dotyczących podróży 

Stalina do Krakowa, iachował się cie­
kawy opis przeprawv przez granicę. 

Stalin podróżował nielegalnie, nie 
miał pasmortu zagranicznego. Przepra· 
wa była trudna i niebezpieczna, carscy 
agenci patrolowali granicę, czatując na 
bolszewików. 

w tnlasteezku, gdzie Koba (p-seudonlm 
Stali-na) wysiadł, aże-by pnejśf granicę, nie 
znal 1Hkogo Ad!re$ przewodnika. który m11 

dano, trzeba było po dro·dze zniszczyć. By­
ło rano, wyszedls-zy ze stae.Ji, po·szeilł -ta­
lio na rynek · Jal<a~ sp<>sobuośi' chyba się 

nadarzy - m;vśla.t. Szumiał mia.ste-czkowy 

- Wy nie tutejszy? Kogo szukacie? Może 
nie maeie gdzie się zat.rzymać? - pyt\l 
miejscowy człowiek, biedak, sądząe po wy­
gtądz'e. 

Ryło w tym ezlowieku eoś, eo W7'budzało 
zaufa.nie i Stalin OdP-Owiedział: 

- Tak, muszę się zatrzymać n.je na długo. 
- Zajdź-cie do mn.i<i - powledzial ezlo-

wlek. 
PC> drodze romnów!l! się: on POila>k, szew<:, 

m;eszka tu, niedaleko. Przysz.ll do jego 
domku; gospoda.n zaproponował Stailinowi 
)Vypoezynek I po<tzjeltł się z nlm obiadem. 
Bi•dny szewe był se:rd·eczny i wcale nie na­
trętny. Pyta! tylko, ezy przyjezdny jest z 
daleka. 

- Z daleka - odpowiedział Sta.łin. I pa­
trząe na przynaJe:i;nośel rzemiosła g<>~po<Ia­

rza, na niziutki sto·li'k i zydel, stojąee w ką­
cie. powiedział: - Mój ojeiec teź był 

szewcem, tam , w mojej oj-czyżn '. e, w Gruzji. 

- W Gruzji? - zapyta! Po.Jak. - To zina­
czy, że wy jesteśeie Gruzinem? Styszal<?m, 
że u wa.s jest pięknl·e - góry, win.nieci 
I earskle warto·wnie, tak jak w Po!ooe -
doda.I pytająe I eze,kają-c na potwierdzenie. 

- Tak. Tak samo jal< w Polsce - od>I>O-
wie.dzial Stalin. Nie ma ojc.zystyeb 
svkól, są tylko carskie wartownie. 

Mllczą.c patrzyli jeden na drugiego. „Czy 
można mu zaufać?" - pomyślał Sta.Un. 
I roeeydowawszy powl<!-d·zlal po pro-stu: 

- Muszę dziś jeszcze przejść granleę. 

Ge>sp<>darz o nie więcej nte pytał. 

- Dobrze! - powle-dzl·a! - ja sam was 
przeprowadzę. Ja znam drogę. 

Gdy śc·!e.mn.ilo się. wyszli z domu. że­

gnają<: się Stalin wyjął pieniądze - -:cheial 
o<łwdzjęezyć się za gościnę, za przysługę. 
Ale przewodnik odsunął je.go rękę. 

- Nie odp<>wiedZi.ał twardo. - Ni<? 
trzeba! Zrobiłem to nie dla pieniędzy. My, 
synowie uc.iśn.ionych narodów. musimy so­
b!~ wzajemnie pom3ęać. - Wym!enf!I Z'e 

Stalinem silny uśeig!; dłoni, - Szc:ięśliwej 

drogi! ... 

!>żl:ENNiKŁÓDZK.I-n:;-60(2688)1 



Postanowienie młodzieży 
Pracowitość - czy zdolności? 

Ind ywid ual11a czy zespołowa praca 
Co rozstrzyga o wynikach nauki 

omawiali przodujqcy studenci 
Walka o podniesienie poziomu nauki we wszystldch łódz­

kich szkołach trwa. Objęła ona. nie tylko szkoły podstawowe 
i średnie, ale także wyższe ucz~lnie. W tych dniach odbyła 
&iQ narada przodowników naulti i pracy społecznej Państwo­
wej Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Łodzi. Narada ta mia­
ła na celu przeanalizowanie dotychczasowej pracy i opra­
cowanie nowych form nauki - zdaniem pt"7cdowniltów -
najlepszych, a następnie przeniesienie tych form do wszyst­
kich słuchaczy uczelni. 

Narada przypadła na dzień, 
w którym świat dowied7iał się 
o zgonie jednego z najwięk ­
szych ludzi. jakich zna h isto­
ria, o zgonie Józefa Stalina. 
Dlatego narada była z tragicz­
nym tym faktem ściśle pow!ą­
zana. Przebiegła ona w atmo­
sferze hołdu . C7ri i miłości dla 
Wielkiego Stalina, dla Jego 
nauki i wskazań. ZmobiHzo­
wala studentów do przepro­
·wadzenia głębokiej analizy 
form pracy, wytyczenia no­
wych for:n mobilizującvch 
prwdowników i wszystkich 
studentów do systematycznej, 
nlestrudzone.i. 'codziennej pra­
cy, do pogłębienia wiedzy mar 
ks istowskiej. 

Po referacie „Umiłowanie 
wiedzy za~zczytnym obowiąz­
kiem studenta Pol~ki Ludo­
wej" jako pierwsza głos zabra­
ła Danuta Gajewska. 

- Narada na.s?.a - powloozlala 
ana - ?;b!e~Ja się z dniem ż•ło­
by, dn iem ~mierci Wielk iePo Wo­
dza I saur7.y-ciela wszystl<lch lu­
d>;i postępowy-eh na <":Uym śwle­
<''e. W'rm:v jak w!elką wae:P J>T • 
" ' iarvwal Józrf St•llm do roli ml<> 
d>:'eży w budowni-ctwie s<l<'JaJ"z­
mu. A mlodziet. budują-ca socJa -
11:nn mu"I bvć światła. musi bY~ 
nzbro.ton.a w teorię naukowa. mu 
si być wyrobiona spolc-c7-11fo. 

Nasz kra.I potrzebuje na11·czycie 
li - ~p<>le.cl!nlk6w. Nie możemy o­
„l"~nl.<'„,f c:.ie do 7...dobvwania n'!I 
ukl. Mu9imy st:i.n~ć n'l najtrud­
n:e!S>.y-ch od-cinka.ch pra,ry sno · 
łrcznc .1. Dri~ dla uc1..,zenla pa.nil• 
<'' Józef• St.lin•. la•ko przoć:ow­
n'-cy pra<'v powinn' śmv ·wv-stan · 1 

z f11"'0iP\<t-em zohow:::li.,.!łft dl:" 
U"<i;?vctkf<-~ t?run ~tudE>nck '-rh. Ja. 

zobowiązuję się do ukoć-czenia 
studiów dbać o poz iom nauki na 
n1.zej grupie. Po ukońc-.enfu stu 
diów zgłoszę s'ę na naj rudn'.ej­
szy O<l>eine!c pracy za·W<Xl.owej. 

PRACA SPO,~,EC.ZNA 
POMAGA W NAUCE 

O znaczeniu pracy społecz­
nej mówili wszyscy niemal 
dyskutanci. Oto co powiedzia­
ła na ten temat studentka Żu­
chowska. 

- Aby zostać przodowni­
kiem pracy. trzeba umieć po­
godzić naukę z pracą społecz­
ną. Ja S'ama, kiedy wstą9ilam 
na studia, myślałam. że wy­
starczy gdv będę s i ę d0br1e u­
czyć. Myślałam też. że pnica 
sooJeczna bQ<lzie mi przeszka­
dzać w nauce. Dziś dopiero 
rozumiem jak niesłuszne było 
to zdan ie. Praca społeczna n;e 
tylko nie przeszkadza mi, ale 
nomaga w nauce, wiażąc ją z 
'i:yciem. Dziś nie umiałabym o­
bejść się bez niei. Uważam 
wiec. że naszym zadaniem jest 
wc:ą!?anie wszystkich studen­
tów do pracy społecznej. 

ROLA KOLEKTYWU 

Inne, ważne zagadnienie 
sprawę pracy knlektvwnej po­
rusza dyskutantka Kawecka. 

- N& l'lt!'l'W.-.vm roku stud:ów 
nasza ~ek.cja hf·storll byla gn11>3 
indywidualistów. Wyb1ła s-'r 
wśród na.• e7.<>lówka, ~klad'l lą<"a 
sle z naj?;dolnleiszy-ch, którzy 
f''"ZOO owali w n 1•J<:P. R PSZł:t S!ti1-
d 1>n t ów po7n...-tala ilalek<> w tvle 
za ni.mi. Efekty łak!e.I prarv od-

Wielki sukces 
architektów łódzkich 
- o i ca 

W konkursie na projekty 
dwóch pierwszych stacji war 

•sza w -kiego metro - na Pla­
cu Teatralnvm i przy ul. Tar 
gowej - odnidli wielki suk­
ces łódzcy a-rchit€kci inż. 
arch. inż. arch. Józef Korski 
i Wito!d Korski (praco'ńrni­
cy M;astoprojekt - Łódź.„ 
ojciec i syn). Zdobyli oni b<l-

Metro-Plac 

i sqna 
\""iem II nagrodę za projekt 
stacji na Placu Teatralnym. 
Pracę ich cechuje wysoki po 
ziom arty5'tyczny kompozy­
cji. Widać tu maksymalne 
v.rykcrzystanie skkp:el'!ia dla 
ca:nici rozwiąz1nia. co ak­
centuje szerokość hallu. Per 
suektywę podkreślono fres­
kami. 

Teatralny 

czul!śmy boleśnie po I se·sji egza 
m:na.ryj.nej. Zrozum.ieUś:my wte­
dy , że b!ąd t'<wi w meto<Iz!e u­
c:l'en:a s!ę. Rozpoczęliśmy pra.cę 
k<>le·k l ~· wną. B~•lo to w zesz!ym 
roku. Dziś d<> po.ziomu czo·Jówl<i 
pod c: ą.,-nęh się w•zyscy, w<1Zyscy 
•Hzym:v się ~dnakowo i wszys.cy 
dobnc. 

Jak na!eży pojmować pracę 
!rnlektywną ? 
Podstawą nauki jest praca 

indywidualna, illldywidualna 
nauka z p-0dręczników czy 
r,kryptów. Po niej następuje 
oraca. kolektywna, która jest 
<;prawdzianem i konirolą zd1>­
'lyt:vch 1ndywiduał::iie wiado­
mości. 

KTO .TEST 
PRZODOWNIKIEM NAUKI 

H'llina Gór~ka swą wypo­
wiedź poświęca zagadnieniu: 
kto to jest przodownik nau­
ki? 

- Być przodownikiem na­
uki. to nie tylko znaczy mieć 
dobre storni0 w indeksie. Trze 
l:>a t~~lde być wzorem i przy­
!dadem dla innych studentów. 
To n : ekor.~ec:i:n'e znr>czy-być 
zdolnym. Przo<lownik prac-y 
nic musi OOS'i"ld.ać wvbitnvch 
~dolnośd. musi natmniast bvc' 
nzłow'ekiem nrac~w'tym i mi· 
!ującym swói przedm;ot_ O 
wartości człowieka (IPcydujc 
i ego prarowitość. s~·stem 3tycz 
'1a . konsekwentna T'raca włożo 
1a w zdobvcie wiedzy. 

Odrowi1dajar na aDel kol. 
Gajewskiej zobowiązuję się 
ieszcze więce.i pracy poświę­
cić na opanowanie wybranego 
orzez siebie przedmiotu - bo­
taniki. Będę także pomagać 
wszystkirn ko!e~om. którzy ma 
ią trudności w opanowaniu 
ekonomii marksistowskiej. 

Ul\llŁOWANIE NAUKI 
Inn y dyskutant - Adam­

~ki, mówi o umiłowaniu nau­
ki, j;iko cz.vnniku decydują­
cym o wynikach pracy. 

- Bez głebckieao umilowa-
11ia nauki. umiłowania orzed­
m?otu, któremu się poś,Nięci­
•iśmy, nie bE>dziPm:V dobrymi 
<tudentami, nie bedziemv też 
dobrymi nauczycielami. Musi­
m:v propagować umi!owanie 
•viedzy wśród w>zystkich ko­
'egów na uczelni. 

PLANOWANIE NAUKI 
I ZAJEC 

Dyskutanci podkreślili r6w-
1icż wagę wła!Ó<:iiweg-o rozpla­
'1owa.nia zajęć. Za~adnienie to 
omówił szczegółowo student 
3w'atkowski. 

Nie można ogr:rniczać się do 
nlanow<in'a miesięcznego, czy 
tygodniowego, ale należy sto­
sować plan1>wanie dzie.'lne. 

z PWSP 
Każdy dzień w1men być roz­
planowany na poszczególne 
godziny, a nawet minuty_ Trze 
ba w nim przew·dz~eć zajęcia 
na uczelni, naukę, pracę spo­
łeczną i rozrywki. 

Na zakończen:e n.srady mło­
dzież podjęła rezolucję, w któ­
rej mówi m. in. 

Przeżywając glębc.Jrn Ś<n\!erć 
"'o.dza naro·du r ·Hlz t f·~k·eg"l, 
przyw6d.cy "'~zys<k !~h Judz.t n1i­
lujący-ch p@!(ó.ł, Genl'T3li.~3'·imus'\ 
Jii.zefa St2l·n:>.. pr7odn.1ąca m o­
d-i'eż PWSP, p1>st<1nawia podej­
mować zobo,v ' ązan~a. tn.d:vw ' ­
dualne I zesp,,.ł<>we zmlnzaj:ice 
do podnie·sfenfa uooiomu r.au.ki 
w s:iokole I w:v·chowa.n·a W~"O ·ko 
kwalif'.kowane'?~ nnuezy-ci e.Ja -
bejowego bull.own:-czei:o socja­
lizmu. Przo-du!~c'l tr~~oortpż 
PWSP wzywa wszy<tk'-ch s1u­
dent.ów do po-d~ ~ll""„w&nia po­
dobn)'"Ch z<>bO<Wiązań". 

Na zakończenie narady wrę­
czono przodującym studentom I 

Orki wiosenne 
~~ ... ":~~ -

' . r· 

\V ('a!ym kraj"u rozpo."2yna 'a slf' już orki wiosenne. 
~a z,dJedu: trak'<>r?yslka Pań ~twowego Go; podarstwa Rolne­
go Luków w pow. Pyrzy-ce, Ja n Ina Swiącze.k or~z pomc-011°k 
Bo.!eslaw Wnuk Już w i;>hrw:;zym dn;„ pracy w polu zailrall 

5 ha zie1ni pod or1vles. 
CAF - fot. Karwaeki nagrody książkowe. 1· 

(W) -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
• 

-&~filhml"1'zlen1tllla 
•...... ~ódz/tie9a" 

Jak stosuję w mojej pracy 5 w n~szych za.kł~d.=:ch oa:-

wskazani.a Bolesława Bieruta ~a~;cj:ci~!:~! ~El.~ 
k 

•k „ z.ałogi. Ze stro.ny tych orgam-
Z narady a fywu górni OW zacji _kierowni~wo zakła<lów 

do~n.aJe powazneJ pom0Cy w 

Ankieta „Dziennika. Łó<lzkiego" na temał „Jak stosuję 
w mojej pracy wskazania Bolesława Bieruta z narady ak­
tywu górników", roz.pisa.na wśród pracowników inżynie· 
ryjno - toohnicznych zakładów przemysłu włókienniczego, 
wzbudziła. duże za.interesowanie. Swiadczą o tym bezustan­
nie na.pływające do naszej redakcji Usty od czytelników. 
W dniu dzisiejszym głos za.bie ra zastępca dyrektora do 
spraw technicznych, Konstant ynowsklch Zakładów Przemy­
słu Wełnianego w Konstantyn owie. 

rozwiązywaniu trudności i;ro­
dukcyjnych. 

6 Konserwacja maszyn i 
urządzeń je.st systematycz­

nie przeprowadzana przez 
brygadę remontową. O zn.acre­
niiu konserwacji maszyn do­
wiadują się robotnicy na spe­
cjalnych kursach teoretyczno­
zawodowych oraz w czasie 
praktycznego s:z.kolenia meto­
dą Kowalowa. Bezpośrednią 
pieczę nad należytą i systema­
tyczną konserwacją maszyn 
sprawują poszczególni In<il,­
sirO'W'ie. _ 

Wacław 

I W n.as:zym zakładzie są 
jeszcze niestety tacy pra­

cownicy, którzy nie rozumieją. 
że przez swój leltkomyślny, a 
czasem lekceważący stosunek 
do pracy narażają na straty 
nie tylko p-aństwo i siebie, 
ale krzywdzą swych współto­
warzyszy pracy, którzy zwięk­
szonym wysilklem muŚzą plan 
za siebie i za nich wyrabiać. 

Walkę z bumelanctwem, ab­
sencją i wszelkiego rodzaju 
nierobami prowadzimy przez 
publiczne ogłaszani€ nazwisk 
bumelantów, przez ud:z.i.elanie 
nagan i stoso•vanie potrąceń 
z pl.ac, a w razie niepopraw­
ności - przez c<ldanie sprawy 
do sądu. Zagadnienia dyscy­
pliny pracy omawiane są u 
nas często n.a zebraniach od­
działowych organizacji partyj­
nych, na zebra•niach ml<Xlzieży 
i załogi. 

Co się tyczy pełnego wyko-
1-zystania dnia pracy, to muszę 
przyznać, że był cuis, kiedy w 
niektórych naszych oddziałach 
produkcyjnych, a zwłaszcza w 
tkalni - stukot i szum maszyn 
zamierał n.a 15 i więcej minut 
przed końcem każdej zmiany 
Tkacze uważali, iż nic opłaci 
się zaczynać nowego tysiąca 
wątków, albowiem nie zdążą 
go ukończyć, a za.płaty i tak z.a 
to nie otrzymają. Na skutek 
jednak pracy uświadamiającej 
czynników s.połcczno-politycz­
nych - te postoje. przynoszą­
ce dość poważne straty, zoota­
ly zlikwidowane i dziś już ma­
szyny milkną jedynie na krót­
ki okres czasu - przeznaczony 
na konserwację maszyn. 

Wiadomość 0 śmierci Józefa 
Stalina - Wielkiego Wodza 
:nas pracują::ych - odbiła się 
silnym echem wśród pracow­
r.i ków naszej załogi. Pogrąże­
ni •v żalu faacze i prządki po­
dejmują postanowienie służe­
nia sprawie socjalizmu tak. 
jak On tego nauczał - przez 
wzmożoną i zdyscy-plinowaną 
'>racę. 

ą Jedną z najwięk..--zych bo­*"' lączek powodujących trud­
ności w naszej produkcji jest 
niere,:;-ularna. de?sta.wa przędzY 

Bisinger 
st.arczalny i musi sprowadzać 
przędzę z zewnątrz.. NledO­
clągnłęcia w dostawach są 
pn:yczyną szturmowej pracy 
w drugiej połowie każdego mie 
siąca i sprawiają dooatkowe 
trudności w tkalni, a przede 
wszystkim w wykończalni. 

W pewnej mierze trudności 
tkalni zwiększa i na.sza przę­
dzalnia. która w zasadzie wy­
konuje pia.ny, ale tylko ilościo­
wo. Gorzej natomiast przed­
stawia się sprawa ja.kolie!. 
Stosunkowo niska jakość spo­
wodowana jest m.in. tym, że 
załog.a przędzalni rekrutuje s;ę 
w lwiej części z młodzieży , 
która w naszych zakładach 

7 Cały wysiłek aparatu 
kierowniczego &kierowany 

jest n.a racjonalne wykorzy­
stanie maszyn i urządzeń, bez. 
zbytniego ich przec1ą?.en ir . 
WalJr.a o wykonanie pia.nów 
prowadzona jest od pierw­
szych d.r:i k.a.żuego miesiqc.a, 
tak że ewentualne przeciążenie 
maszyn ma miejsce tylko w 
;;poradycznych wypadkzch, nie 
zależnych od zakładu. Wyp:hl­
ki te zresztą nie mają zbyt 
dużego wpływu na S-..an tech­
niczny maszyn. 

czyni pierwsze krok.i w_ pracy 8 Walka o jak najracjonal­
zawodowej . Konstantynow sły- niejsze i maksymalne wy­
nący z bogatych tr.adycj.i t:..tac-1 korzystanie surowców i od­
kich, odczuwa jednak brak pldków to jed.;o z najważ­
wykwalifikowanyc~ . Pl"~~dzal- niejszych, wysuwających ;;~~ 
ników. Mamy naicl.zieJę, iz pro- na czoło - zagadnień. Na ogót 
wadzone. s_zkoleme .~wodo-v..:e przestrzegane są u nas normy 
przyczyni się w. krótK1m czasie ZUŻycia przędzy na jedno.sikę 
do rozładowania tych trudno- wyprodukowanego towaru. 
ści. Odpadki nadające się do prze;­

3 TroSk.a o robotników w 
głównej mierze zależy od 

sumiennej pracy majstrów. Za 
daniem każdego majstra jest 
dokładna i systematyczna re­
peracja maszyn i doprowa<lze­
nie do takiego stanu, aby kh 
funkcjonowanie nie przyspa­
rzało dodatkowych trudności 
robotnikom, aby wydajność 
ciągle wzrastała, a co za tym 
idzie - by stale wzrastały za­
robki robotników, 

4 Wymian.a doświadczei1 
technic2lI!ych i zawodo­

wych z innymi zakładami w 

robu w naszym zakładzie od­
dawane są pOwtómie do pro­
dukcji, zaś nie nadające się 
- przysyłamy do COU. 

Podobnie przebiega walka o 
jak najdłuższą żywotność ma­
teriałów techniczny.eh. Zwra­
camy baczną uwagę na odp.:>­
wi.ednie wiązanie pęków przy 
sznurkach, shiżących do napę- • 
du wrzecion. Sznurki przerwa.~ 
ne, nadl!Jące się do produkcji, 
są powtórnie użYwane. W prze 
ciwnym razie odsyłane są do 
COU. Tak samo dzieje się z 
cewkami. 

Perspektywa hallu śroclkowego przez Obce zakłady. Zaklr.d 
:;;;==========================:::::::::~-~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-·n~sz bowiem nie jest samowy­
ł D".t.t.!'o !'i ln LUPZiU nr 60 (.26łl81 

całym tego słowa znaczeniu Szczególną u-w.:igę zwracamy 
nie jest przeprowadzana, po- na właściwe i racjonalne zu­
nieważ zakłady nasze znajdują żYcle smarów. Na tym polu 
się w dość znacznym oddale- mamy nawet pewne o.siągnię­
niu od innych. Wprow~dzv.na cia, a mianowicie jeden z na­
je.st natomiast wzajemna po- szych pracawników skonstru­
mo-::, która przejawia się w ował specjalny filtr do oczysz­
usuwa.nlu wąsk'ch gardeł, spo- czanla. :zużyt.c;;o olefo, odpły­
wo<lowanych nieregularną do- wającego w dość pokaźnych 
stawą przędzy. Oto przykład: ilościach od maszyny parowej_ 
Nasze zakłady oddają Ozor- Uprzednio olej ten spływał 
kowskim ZPW przędzę do nit- bezużytecznie do k.a.n:ih.•. 
kowania. a my z kolei dla Obecnie po zastosowaniu po­
nich przęd?ę przewijamy. Po- mysłu - olej ten pOWtórnifl 
nadto przepr..iwadzana jest zostaje oddany do produkcji, 
wzajemna wymiana niektó-j pnynosząc za.kła.dom oszcz~d# 
r:vch materiałów pomocni-. noścl w wY5«>kości 6 tys. zł • 
czych jak płochy itp. sli.ali rocznej. 
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. w .1r;teresie s:'vch dzieci. . PKS-dla dzieci pracowników 
pam1ęto1c1e o obow1qzku szczepienia W Rudzi• Pabi•nkkl•j pny d po•ilkl Otnymuj' °"' <nla 

W iakich dniach 
' 

są ważne 

niewykorzystane 
b!leły teatralne 
Połaczone Teatry Muzyczne za 

wiadam!ają, że bilety wykup:onc 
do Teatru Muzyczne'(o na dz!eń: 

• przeciw dyfterytowi 
Na podstawie zar~dzen·a dnym z na.stępujących punktów 

szczepień: 
w godz. 

K!Ilńslilcgo 94 od •14 do 20 

nia o sz.cze·plenht luh zwolnie­
niu ot. n'ego wydawane są przez 
ośrodki bezPlatnie, Dow<>dcm o 
spełn!en!u obowl~zku sz,czep' e­
nta Jest jedynie zaśwhd<'7en'e 
wydane na blankiecie M'nister 
stwa Zdrow'a I zaopatrzone p e 
czątka urzędową. 

ul. Demokratycznej 61-63 w. danie, obiad i podwieczorek. 
dużym ogrodzie lśnią j3.sne (s) 

Zbiorowv wystep 
'ódzkich psarek a) 6.J br. są ważne w dn. 15.3 

br. godz -5.15 (medz!ela - popo­
łudn:ówka); b) 7.3 br sa ważne 
w dn 22.3 br godz. 15.lii (nledz'e 
la - popoludnl6'>łl<a): c) 8.3 be 
sa ważne w dn. 15.3 br. godz. 19.15 
cn1edzie1a - przed.st w!ecrorne): 
d) 10.3 br sa ważne w dn. 25.3 br 
g'>dt 19.15 (środa - przedst. w'e 
czo me). 

Pre.z. RN m. Lodzi, w dn~a('h 
od 8.11 do 13.IV 1953 r. odby­
wa się w naszym mieście przy­
musowe suzepien'e ochr11nne 
dzieci w wieku od 6 mle~it:<"Y 
do 7 ht życia przeciw dyftery­
towi (l!lon•cy). Pomimo upływu 
ponid 2 tygodni od da'.y rozpo­
czecla !ZCzenl~ń tylko 7.nikoma 
ttość r<>:lz'ców dala wyraz ~wcj 
troski o bezpie-czlństwo I zdro­
wie swych d7.le-cl. 1>rz<"'rowa<1z:i 
Jąc szczep\enia <>ehronne, 

Nowotkt 125 I „ 10 ----------------

mury nowego parterowego bu 
dynku. Pyrekcja Okrc:gowa 
Łódzkiego PKS-u kosztem 600 
tys. zł. wybudowała tu przed­
szkole dla 60 dzieci swoich 
;racowników. 

A rmll Cze rwanej 15 „ 8 „ ie 
Przybyszewskiego 7Z „ 9 „ 11 
Lc-czntcza 6 9 ,, 11 
S~noeka 36 „ 9 „ 15 
Sz:>itllna 12 8 „ 10 
P!otrl<owsl<a 113 8 10 
P~bian'cka 299 „ 12 „ 14 
Prochnika 11 „ 11 „ 14 

Bilety sprze<lane na dzień 11.3 
i dni na..;ti:;me są ważne bez 
zmian. 

Do Teatru „Małego na dzień: 
a) 6.3 br sa ważne w dn. 11.3 

br godz. 19.15 (środa - przedst 
wieczorne): 7.3 br są ważne w dn 
15.3 br godz 15.15 Cnlectzlela -
pe>połudn'ówka>: cl 10.3 br. są 
ważne w dn. 13.3 br. g<>dz. 19.15 
(piątek - przedst. w'eczornc). 

Jet!ynle dziatwa przebvwa••"'• 
w żłobkach I przrd~z1<olacb r.<>r\ 
d1na z<Xt:tła szczcplen!om o­
chronnym. 

Sre brzyńska 75c „ 12 ., 14 
LimanoW•·klego 47 „ 11 „ H 
Sęd-z!o1wsl<a 16 „ 9 „ 13 
Wojska Polskiego 122 „ S „ Jl 
J~nos'ka 136 „ 11 „ 13 
Wschcdnia 3 „ 11 „ 14 

w związku z nlep<>koJą„vm 
brak!em troski ze strony rodz'­
c6·.v I op'el<unów dzieci, Prez. 
RN m. t.~<!zl wzywa WHys!l<'c 
zainteresowan„ ~oby, aby n;e 
zwleka,1'1c poddały swe dzieci 
sz.czeplen!om <>ehro11nym. w _ir-

Pryncypalna 3 „ 12 „ 17 

Udając się z d7-!eokiem do 
sz,cz.eplenla należy zabrać ze so 
ba wszystkie zaświadczenia d~­
tyrząc• dotyehcza.sowyclt SZ>C'Ze­
p'eń dziecka. 

Szezep; enia, jak I za.łwla.ckzc 

SHUIJA 

11 
MARZEC 

OZIS 
Konstantego 
IUTRO 

~g~o_r~z~a::... ...... ...:. 

WAZNE TELEFONY 
Pog<>t. Ratunkowe 
Straż Pozarna 
Kom Mle.iska MO 
Miejski Ośr. In!or. 

254-H 
8 

253-60 
159-15 

D~ZUQ!l' 
APTEK 

~OWY (WlęCkOW>k•e~o 15) 
g 19 „Henryk VI na Io 
w ach" 

POWSL:ECHNY (Obr. S1a 
llngradu 21) g. 19 „In­
tryga I miłość" 

Il\I. ST. JARACZA (Ja­
racza 27-29) g, 19 - „30 
srebrników" 

MAŁY CTraugutta nr 1) 
g. 19.15 „pomek trzech 
dz.iewczą.t" 

MUZYCZNY (Piotrkow­
ska 243) g. 19.15 „Kralna 
uśmic-chuu 

19 dozw. od lat 7 ••• Dla 
bełska grań" f! •o -
dcnw. od lat 7 Program 
dla najmtod.: ,,Tir<'! 
Lavra". ,,Lew t ?.aJąc", 
„Odważny zają.c" g. 16 
17 dozw od lat 'l 

MŁODA GWARDIA (dla 
m•odzleży (Zielona 2' 
„Przy9lęga" g. 16, 18. 
20 do zw od lat 12 

!llUZA <Pabianicka 173l 
,,Pr1.ybrana córka" f!. 
18, 20 dOlZW. od lat 18 

PIONTER (Franciszkań-
ska 31) „Sekretarz Rej· 
komu" dod .• ,czy wie­
cie, te.„ 5-51" g_ 17, 19 

spo~kanJe bok~erą1de" 
g. 16,30. 18; 19.30 dozw. 
o<I lat 7 

ROMA (R1gowska nr 84) 
„Ba.łka o śpiącej kró­
lewnie" progr. skład. 
g. 18, 20 dozw. od lat 7 

SO.JUSZ rNowe Złotno\ 
„M'łlY partyzant" dod. 

„r:rzyska har<-ersklr" g. 
18 30 dozw. od lat 7 

STYLOWY - Nieczynne 
z powodu remontu 

SWTT raaluckl Rynek Tl 
· „Fanfan TU!ipa.n" dod. 
„Kanał Wołga - Don", 
g. 18, 20 dozw. od lat 18 

TATRY (Sienkiewicza 40) 
,.Pa.nna bez posagu" -
dod. „w kraju socJar„ 
mu 7-52" g. 16, 18, 2.0, 
dozw. od lat 18 

Apteki: nr 1 (Pabianic­
ka 56), nr 11 (Piotrkow­
ska 127). nr 12 (Przejazd 
89), nr 43 (Zlelona 2.8), 
nr 14 (Wschodnia 54) nr 
aa CLlmanowsklego 37) 

„PINOKIO" 
16) g 17 
pustkowiu" 

(Kopernika dozw od lat 12 W.ISLA (Przejazd nr 2) 
„ChloP<:y znad Kranleb 
see" dod ,,Har~er'1e na 
zloele". g. 16. 18, 20 . 
dozw. od lat 12 

„Skarb na POLOSIA rP·otrkow•k• 

A. s nr 41 (Al. Koś-

• ARLFKTN" (Piotrkow-
ska 152) - g. 17 „Jaś 
Szpak" 

67) - „Dnl i· noce" 
dod •• w nowPj bibliote-

ce" g. 16, 18, 20 dozw 
od lat 8 

PRZEDWIOSNJE (Żerom­
skiego 74) „Nlezap<>m-

Wł,ÓKNlARZ (Pri5ch'llk• 
16) „Dltta" g. 16, 18, 20 
dozw. Od lat 18 eluszkl 48) dyżuruje co­

dziennie. 

DYŻUR POŁOŻNICZO· 
GINEKOLOGICZl\o'Y 

BAt.TYK cNarutowtcza 20> :da~.;z!-0k.J9~!·: 1r 18
• 

,,l\Uoda Gwnraia 0 I „er. 
WOLNOSC (Napiórkow-

skiego 16) „Krą:townlk 
Ware.r". dod „Skoki 
na nartach", g. 14, 16 
18. 20. dozw. od lat 12 Od godz. 8 do 20: szp. 

im. dr. Ma<lurow!cza -
ul. Krzemieniecka 5; od 
godz 2.0 do 8: szp. im. 
dr H. Wolf - ul. Ła-

g 14, 18, 18, 20 dOZW 1 MAJA (dawniej Robot­
lat 7 ' nlk. Kll1flsklego 176) -

GDYNIA (Przejazd nr 2) I „Pleśń taJ!l'i'• g. 17, 19, 
Program fl!mów doku- dor.w. od lat 12. 
mentalnych 1 kultural- RE><ORD !Rzgowska nr 21 
no-oświat „Radr.lecka „Edwa,rd w opałaieh" 
Litwa" PKF 10-53 g. 18 dod. ,,Międzynarodowe g!ewnicka 34 

.Pracownicy poszukiwani 
Inż. agronoma na goSpodarstwo 70 ha koło Ło­
dzi zatrudnią od zaraz Łódzkie Zakłady Prze· 
mysłu Wełnianego. Warunki płacy do omówie­
nia. Mieszkanie zapewnione Zgłoszenia oso­
biste przyjmuje Dział Personalnv Łódź, ul. 
Rzgowska 17a. tel. 198·10 wewnętrzny 20 

631-K 

Kołnlerzyczarkę o wysokich kwalifikacjach 
zatrudni pilnie Rzemieślnicza Spółdzielnia 
„Błysk" w Łodzi ul. Cz. Hutora 55. Zgłoszenia 
do Referatu Personalnego. 630-K 

Wykwalifikowanych szewców na robotę dam­
ską I męską. zatrudni natychmiast Centralna 
Wytwórnia Odzieżowa w Łodzi ul. Curie­
Skłodowski2j 12. Zgłoszenia osobiste przyjmu· 
je Dział Personalny w godz. od 8 do 10 i od 13 
do 15 638-K 

Pracownice do sprzedaży książek ze znajo­
mością Języka rosyjskiego przyjmie R.s.w. 
,,Prasa" Piotrkowska 96. Zgłoszenia do Refe-
ratu Kadr. 651-K 

Robotników niewykwalifikowanych (mę~-
czyzn) do prac produkcyjnych w 2'.3kła~z1e 
przy ul. Henryka 10 (Ch{)jny) zatrudnią Łodz­
klr. Zakl:i.dy W:vrobów P:.ipler-0wych w Ł<>~zl. 
Zgło1"?enia przyjmuje Sekcja I{adr ul. Lipo­
wa 83. 649-K 

'\\·ykwaliflkowanych palaczy zatrudnią n.a­
tychmia•t Spółdzielcze Zakłady Chemiczne 

Oleina". Zgłoszenia w Sekcji Personalnej, 
Sarnia 3-5. 645-K 

Kierownik sklepu drogeryjnego z dyplomem 
potr?<>bnv do Zgierza. Zgłoszenia MHD Sek­
cfa J{rvlT f M7. 111. Kllińsklefl"o 90. 648-K 

( )2"łos7en1a o rohne 
LEKARZE 

Dr KUDREWJCZ ~pee1ali 
st.a. weneryczne. skórne 
8-9.30, 3-5 Piotrkowska 
l'lT l 06 12508-G \ 
Dr PIWECKl wewne~rz­
ne. otuca se~ce 10-13 
6-7, Plotrkowska 35 
DrZAURMAN spec1all­
sta qkórne, wenerv<"T.nt 
9_q 110 4-fi ".J~~.„„,... •••. ,..„.., I' 

Dr Rf.lt;HEK spec1a11s10 
Weneryczne.' skórne otclo 
,.,e (zaburzenia) P:otr· 
kawska 14 czwarta - soód 
~· (231R-r. 

----Or MARKIEWICZ specJa 
tsta skórne. weneryc:me 
rnoczoplciowe. Plotrkow­
•kB 109-6 12870-Gl 

GABINET dentystyczny 
nowocze~ne laboratorium 
?ębóW sztucznych. Lipo­
wa 53 (3228-Gl 

KUPNO-SPRZEDA2 

OKAZYJNIE sprzedam 
dywan pers.kl. Wla.do-
moM t.ódź. Francis1Jc2ń­
'ka 159 (250.!_) 

ZACHF;TA (Zf!'1erska 2q1 
„Droga nadziei" dod. 
„Dur brzuszny" g, 18, 
20 dozw. od Ja.t 12 

CENTRALA PRZEMYSŁU LUDOWEGO 

ARTYSTYCZNEGO - R.B.H. w ŁODZI 

zawiadamia Szan. Klientelę, iż n/sklep 
nr i2 przy ul. Narutowicza 7 zaopa­
trzony został w ciekaWy, nowy asor­
tyment wfGSoonego obuwia damskie­
go i męskiego w wysokim gatunku. 

615--K 

KUPUJĘ kurtki zamszo­
we, skóry wężowe 1 In­
ne Tel. 149-22 dzwonić 

m SPRZEDAM plac 500 
kw. Łódź-Chojny. Wia.d 
mość Narutowicza 24-

o 
18 

od godz 18 (3059-Gl y KUPIĘ dwie podstaw 
walcowe 700 do l.OOQ 
oraz plauzlchter dv„udz 
łowy, stan Idealny. P 
wet C'<>lek. Sledlee, S!e 
kiew!cza 62 (643-K 

KUPONY garniturowe. m 
płaszczowe. sukienkowe z 
paczek PKO kupu1e. 
>przedaJe sklep z samo-
1zlalamł Pi<>tr'<nwąl<:a 120 

WILLĘ <lrewnlaną w za 
kopa.nem okazyjnie sprze 
dam (2 pokoje a: kuch­

la 
a-
n 
) 

tr SPRZEDAM biurko Pio 
kawska 6 m. 8, front, I II 
piętro (2:560-G ) 

-nią wolne). W!adomość I PLACE w Rudzf,e (hek 
Mana Kowa!lk Za.kopa- ta.r) ora<z w Łodzi sprz e-
ne. Kasprusle 1 dam. Telefo·n 223-75 

ZJEDNOCZENIE 

BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO 

w Łodzi. ul. Piotrkowska 55 

pr:z:ypomina, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia i odwoła­
nia załatwia dyrektor lub jego zastępca 
w ponledzląłkl od godziny 15.30 do 17. 
Jeśli w poniedziałek przypada dzień wol­
ny od pracy, dniem przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 576-K 

r=łady Przemysłu Dziewiarskiego I --~. MARII KONOPNICKIEJ 

Łódź, ul. Wólczańska 128 

przypominają, że stosownie do uchwały 
Radv Państwa i Rady Ministrów z dnia 14. 
l2. 1950 roku wszelkie zażalenia I odwo· 
1n;:l 1ałatwia dyrektor lub jego zastępca 
w n<>niedzlałki od godz. 13 do 15. Jeśli w 
><>n'edziałek przypada dzień wolny od pra-

cy, dniem przyjęć jest najbliższy dzień po­
wszf'dni tyirodriia. 619-K 

I 

Dr JADWTGA ASFORO­
'\VtCZ ~kńl'Tle wenervt'>· 
Ile. kobiece 15-19 """"• 
llUr.a B (2761-Gi I SPRZFOAM łóżko meb'oi 

\V'e. d·wie nocne ~z;,\f\cl 

telef. 180-~3 (2.523-GJ • ----··----------------

Wystawa form 
procy graficznej 
w bibłio!ekach 

z okazji konferencji dyrekto­
rów bibliotek wlelkomleJ•·klch -
zorganl-zowana została w Miej­
skiej Bibliotece Im. L. WaryńS'k"e 
go w Łodzi. G<iańska 102. Wysta· 
wa f<>rm propagan.dy graficznej. 
stosowanej w blblloteka.ch m!eJ­
sklch w Łodzi. Ze względu na pe 
ważny wkład pra.cy włożony w 
urządzen'e wvstawy I na jej war­
tooć metodyC?.ną. wystawa będz·c 
przedłużona do dnia H marca br 
i otwarta w godzinach od 9 do 2.1 
codziennie. Zwiedzać ją powinni 
pracowmcy wszystkich b bl!otek 
znajdujących się w Lodzi i w n~ 
bliższej okolicy. a przede wszyst 
kim zatrudnieni w bibliote­
kach społecznych, szkolnych 
świetlicowych. ----

1: Dla uezczenia Międzynaro­
dowego Dnia Kobiet, Kolo Lll'(i 
Kob et przy Ekspozyturze Woje­
wódzkiej Domu Kslażki wplad·l<l 
na POmoc sanitarną dla Ke>re 
300 zł. * W Wojewód?.ll<im Domu Kul­
tury, ul. Traut:11tt.a 18, w dn!u 13 
bm. o godz. 18 w sali bibliotecz­
nej. odbę<lz'e się odczyt G. Tm' 
flejewa o Mikołaju Gogolu. W 
dniu 12 o godz. 18 odczyt Loona 
Pfelfera o kierunkach rozwoju 
przemysłu dziewiarskiego w Pla­
nie 6-letniln i latach nagtepnych. 
Po odczycie f:.Jm pt. „Od wełny 
do ubrania". * • Dnia 12 marca bT. o god:<i­
nie 19.15 w sa.Jl XIV s11<1u Wo,lew. 
dla m. l,odzl, w Lodzi Pl. Dąb­
rowskiego 5, prof. dr Marian 
Muszkat wygłosi referat pt.: „Pro 
bierny ekonom!cz.ne oocJa!irzmu 
W ZSRR". 

Jasne. olbrzymie pokoje, du 
ży hall, specjalne miniaturo­
we umywalnie dla najmłod­
szej dziatwy, widne sale -
oto m1eJsce zabaw najmłod­
szych. 

W salach zabawowych cale 
sterty najrozmaitszych zaba· 
wek, gier dziecięcych, maleń­
kie krzesełka św'eżo wypoli­
turowane, czeka.ia na dziatwę. 
Codziennie dowożą autokary 
60 dzieci do przedszkola, gdzie 
na zabawach i rozrywkach 
przebywają do popołudnia. 

W nowocześnie urzadzone.i 
kuchni przvrządza się dla Cl.zie 

Nowy numer 
Zeszytów 
Ekonomicznych 
„Mowych Dróg" 

Nakładem Spóldz!elnl Wydaw­
niczej „Książka i Wiedza" ukaz1ł 
się numer 6 zeszytów ekonom!ez­

"l'Ch „Nowych dróg„. Zeszyt za­
wiera pozycje zwl:izane z pracą J. 
w. Stalina „El<anornlc7ne probie· 
my socjalizmu w ZSRR". 
Treść numeru: 
D. szepilow - J. w. Stalin o 

chara.klerze ekonomlcznyeh praw 
socjallT..rnu. 

G. l(ozlow - P<>dst2wowe pra­
wo el<onomic1me · se>cjallnnu. 

E. L<>k!lZyn - Prawo planowe-
1:'0, proporc1onalnei:o ro1w()ju go· 
spodarki narodowe! ZSRR. 

G. Koztow - J. W. Sta.11.n o pro 
du'<eJI towarowej I prawie war­
toŚ<!i w ustroju so-ejallstyczrw'tn 

Ilf. Rublns-ztejn - P<>d. ta wow• 
prawo ekonomiczne wspólc'zesne­
g<> kapitalizmu. 

I. Traehtenberit - Ceebv suu-
gólne reprodukcji I kryzysów 
współt'>ernego kapltallz:mu. 

Heinrich Ran PrzyJazn:i 
współpraca w światowym fystc­
m 'e gosp<>da·rczym kra.lów demo­
kratyc:zmych I soc.fallstyeznych. 

Jurgen Kuczyński - Zaostrze­
nlP spn:ee7.nOśei w obozie Impe­
riall'Zlnu. 

Zeszyt zawiera ~. 144, cena 
Zł 4,-, 

W związku z Mif.,dzynarodo­
wym Dniem Kobiet odbQ<lzie 
się w czwartek, 12 marca br. 
w Klubie przy ul. Piotrkow­
skiej 86 Zbior°'.vy Występ Au­
torski Łódzkich Pirnrek. W 
występie udział wezmą: Hilli­
na Dąbrowolska, Ar!a<l~a 
Demkowska, Helena Dunm, 
Wanda Karczewska, Zofia Lo­
rentz, Hanna Ozogow<ka, Zo­
fia Petersowa, Anna Pogonow 
ska, Seweryna S<m.-glew!:ka. 
Początek o godzinie 19. Wstęp 
wolny. 

Barbara 
Hesse -Bukowsl<a 
w Liceum Muzycznym 

Dni.a 12 marca 1953 r. znakom'­
ta p ' an·s'.ka polska Barbai-a Hes­
se-Bu!.;ows'.{C.L na zapro„ 7e~ e ucz­
niów Państwcnve.'<!o Lkeum 1'.fu­
zyt"·me<:o prz •jeżc'ża do I cdz1 na 
zorgan!zo"vane przez Koło }.t}o­
dych Muzyt;:ów spc-cja:ne spotka­
nie z m!odz'eżą. 

Pia.„'stka da konc<'rt-recllal w 
sali FHharmcnii cJn!a 12 marea 
na rzecz k<>lonii le!n' eh. Bilety 
s.pr.edajP sek.re-Lari.at Paf1st\vowe­
go L'ceu"ll ~1uzyc7r'l'H';o, uJ. Jara­
cza 19. W ka~;e Fdha.rrnonil b"le­
ty na •en koncert sp1zedawa.ne 
nie będą. 

zm~any dni 
i godzin p!'zy!ęć 
prawnika 

nasze1 redakcji 
Czyniąc uidość tyczc"l!om Crv· 

teln!ków, nasz adwokat dr S~an,'­
staw Laloszyńskl zm·enla dnie i 
godziny przyjęć I po-czynając oo 
dnia 16 marca br. przyj:nować bę 
dzle w oon!ed,!a'ki I C7.'\'arlk'. w 
godz. Od 16-16. W tym ty;:odn'u 
przyjęc:a tylko dziś od 18 do 13. 

I ROSYJSKI\ encyklope<l'ę 
20 t. W)'d. 1904 r. aprze- NAUKA I WYCHOW. 

ZGUBIONO 
dunkową z 

ka.·tę mel-
po.kwitowa-

ZGUBIONO świadectwo 
czeladnlcze wyd. przez 
Izbę Rzem'e~'nlcz" na 
nazw!~ko Irena Maje·\v-. 
ska, Ła~~ewnfcl.ra 271 
ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną wvd. przez 6 
Oddz'ał Flnar~owv na 
role 1953 n::i sprz""<i'.17. wa 
rz~·w I owocó-.v (hala P<> 
lti<l•nlo·wa) n.azwi,,,ko He­
lena Zasad"1 1 a, z.:-„m. -
R1 J'.owel<a 12 

dam. Zamenhofa 20 m. 4 

FISHARMONIĘ (Ja•k no-
wa) gabinet nowoezeeny 
solidny sprzedam. Tele-
fon 223-75 (3231-G) 

SPRZEDAM wózek space 
ro\vy. Grabowa 1~ m. 19 
Kazlm 1ercza0k (644-<K) 

ZAOFIAROW, PRACY 

GOSPOSIA POtrzel>na, -
Plac Komuny 3 m. 10 

POTRZEBNA prac<>wnl-
ca domowa. PrzejaZd 40 
m. 40 dobre warunki 
~ 

POTRZEBNA gosposia 
natychmiast. Warunki do 
bre. Wiadomość ul. Pró-
chnika 6 „Bar Kupleck" 

POTRZEBNY pean oen I k 
ogrodn'ka, samotny w 
starszym wieku. Waru n-
kl dobre. - Wiadomość 
godz. 18-20, Przejazd 14 
(restauracja) 

LOKALE 

ZAMIENIĘ 4 pokoje, ku-
chnla, służbowy, slonecz 
ne. wszelkie wygody -
Plac DąbroW»k!ego na 2 
pe>koJe. kuchnia, wygOdy 
I pokój, kuchnia. Oferty 
„3061" składać Biuro 
Ogłoszeń Piotrkowska 96 

ZAMIEN~Ę mieszkanie l 
pokój, kuchnię we Wro-
cławlu na po<lobne w Ło 
cl.z! lub w Wa·rszawle. -
Wiadomość Wrocław. Ko 
śc'uszkl 16-5 Gorzałczvń 
ski (642-K) 

ZAMIENIĘ pół domku z 
ogrodem w Elblągu i 
m!eszkanie slonecz.ne w 
Lodzi na mieszkanie w 
Lodzi. mote być prze<!-
mieście. Oferty składać 
.. 22.98" B~uro ogłoozeń -
Piotrkowska 98 

POK OJ z kuchnią zamie 
nlę na 2 pokoje oddziel-
ne. dzielnica obojętna. 

.Ta'!\ Tyl ul. Zakątna 28 
m 47 g 16-18 (2412-G) 

ZAl\IIENIĘ jeden JOkÓj 
słoneczny II piętro na 
pokój z kuchn'ą Oferty 
„2513" składać Biuro 
O~'os1eń P'otrkowska 98 

STUDENTKĘ orzyjme na 
m'e&zkanle. Oferty ..3251" 
'<:!erować do RlurA Ogło 

szen Piotrkowska 96 

SZKOŁA tańców w. Cy-
rulsklego Łódź, Klllń-
sklego 46. Tel. 135-U. Za-
plsy codziennie. 

MASZYNOPISANIA, s1e-
nografii biurowej. Za pi-
sy Kursy Stowarzyszenia 
Stenografów I Maszyn!-
stek Kilińskiego 50. P'.otr 
ko wska 83. <275<1-G) 
SAMOCHODOWE kursy 
JPR przyjmują zapisy -
Wólczańska 27 codziennie 
w godz. 9-18 
3-MIES. kursy nowoczes-
n ego kroju damskiego 
IPR. Piotrkowska 24. Z3 
p!sy codz 1ennie w godz. 
9-20 (847-K) 

-ROŻNE 

Sl{ALE do radia wyko-
nu ie „Fotokopist" Prze-
1a7'1 ,~ 12752-Gl 

OD$WIEŻANIE, fa.rbowa 
nie obuwia, płasz~zy, to 
rebek Piotrkowska 9 ofi-
cyna. (2993-G) 
DUŻY wybór obrazów. -
Sprzedaż ratalna. Lódź 
ul. Sienkiewicza 67 „Ba-
z.ar". (2994-G) 

ZGUBY _,, 

ZGUBIONO wejściówkę 
tabryC"Lną I legitymację 
tramwaj<>wą na nazwisko 
Dura Natalia, ul. Zg er-
ska 128 (2534-G) 

SltRADZIONO kartę mel 
dunkową, pokwitowanie 
na złożone dokumenty. 
leglt. Ubezp. Spol., leglt. 
służbową wyd.!llną przez 
CZPWł„ Ieg:t. zw. Zaw. 
na nazwisko Lucja Woło 
szyn, Łódź Wólczańska 96 

U!lllEWAZNIA się zagu-
błoną pieczątkę o br2.lllle 
n lu ,.Rolnicze Zrzeszenie 
Spółdzielcze „Zjednocze-
n!e„ gromada Ruda Bu-
gaj. gm. Bru ty ca Wlel:.Oa 
pow t.ódż, P-ta Ale.kea n 
drów" (2477~G) 

ZGUBIONO kwit kaucyj-
ny dawneg-0 Zarz~du Nie 
ruch<>mośc.I M!ejsklch za 
roboty na posesji przy 
ul Ceglanej nr 11-13 na 
sumę Zł l.375 80. Stan I-
sław Rydzewski, Łódź. 
•1l. zm•.~mna 15 

SKRADZIONO kartę mel 
dunkową z pokwit<>Wa-
niem na złożone doku-

niem na złożone <,ioku-
menty oraz książeczkę 
PKO nr 113635 A na na-
zwlsko We-roni-ka Kw!at-
kowska Łó<lź, KOOC>drze-
winy 9 (2414-G) 
ZGUBIONO ka·rtę mel-
dunkową, pokwitowanie 
na zloźone dokumenty i 
Inne na nazwisko I<ols~d 
Jakub, Kilińskiego 46--17 

ZGUBIONO legltyml.cję 
ZMP nr 846599 na .nazwi-
sko P:sark!ewlcz zora. 
Łódź. ul. Dolna 4 m. 19 

ZGUBIONO Iegit. ZZPS 
I K nr 039!;87 na nazw~-
sko Diana Lozlńska Gnie 
zno. „ (2407-G) 
.ZGUBIONO leglt Zw 
Za w. nr 104312 Oleśkie-
wlcz Anna, Milionowa 189 
m. 5 (2535-G) 
21. n. s3 skradziono na 
Dworcu Fabrycznym por 
tle! damski z kartą mel-
dunkową I innymi cl owo 
da.ml na nazwisko Ja'li-
na Wiśniewska Łódź. Ze-
romskiego 42-12. 
ZGUBIONO wejścLówkę 
fabryczną K<>lasa Marc·n 
Łódź. Gop!al1ska 12-21 
ZGUBIONO leglt zw 
Zaw. na nazwisk<> Jan 
Sm!g!elskl Lódź, ul. Obr. 
s:ali!Jgradu 104-1 
ZGUBIONO leglt. Ubezp. 
Spoi. na nazwisko Maria 
S!utewska za.m. Ka1rp'a 
nr 58 m. 9 (2531-G) 
ZGUBTONO legit. zw 
zaw .. leg't. tramwajowa 
na nazwl1Sko Vltadysław 
Marczak, Wólczańska 2.35 
ZGUBIC>NO · wejściówkę 
fabryczną na nazwisko 
Zofia Kac.zał a Łag:ewnic 
ka 96-13 (2528-G) 
ZGUBWNO 2 karty mel 
dnnkowe Józef Łabadż I 
Marla Łabądż zam. w!eś 
Ma•rowll gm. Bielawy 

leglt.-ZGUBIONO Ubezp. 
Spoi. na nazwisko· Hen-
ryk Spring, Łódź. ~Terze-
go 20 (2502-G) 

WILK szary zaeinął 24.Il 
Odprowadzić za wynagro 
dzcn:em. Mlcic~cwicz-a. 4: 
Julianów.-· ___ (2862-G) 
PRZYBŁĄKAL się p'es 
duży, cz.a my. pcdoala"'v 
rasy doberma.n. Do o<le­
b,..ani:i NowQza·rze-wsi<a 27 
m. 16 Dobrowe>lsk" Hali­
n a (2876-r.) 
7.GUBJONO kartę mel­
dunkową na nazw!&!<<> 
Józefa Mlror~ka 7.3m. w 
Głownie ul. Barba.ry 10 
ZGUBIO'.'JO kartę m<'I• 
dunkową na nazwi 0 ko 
Wa·cława F!l !pr1ak zam. 
Al. I Maja 11-21 
ZGUBIONO kartc mcl­
dunko\va na nazwłs.-ko 
Lelk.er H!!lena. Łódź tł, 
ul. Tu<Zyń•ka 137 m. l 
ZGUBIO!llO kartę mc!­
dunkowa na naZ\vi~ko 
Olczak \V11dv~lawa, Łódź 
_w_._.o_ó_I_n"..26:::'.l ____ _ 
ZGUBIO:'llO kartę mel-
dunkową na nazw'sko 
Laszczka Xaz!mlerz t 
Laszczl:a Józefa, ul. Zło 
!Owa 72 m. 2 
ZGUBIONO kartę mel­
clnnkową nr 4929 Józef 
Skrzypczyk i[m. Radnnia 
pow~ Opocz.n:..;:o:..... ___ _ 
ZGUBIONO karty m<'l­
dunkowe wy<ł. przez re-
1on melclt1nkowy. Za­
krzewski Francl'7.ek, W•a 
riyelawa. Radomsko. R•o­
dol:ia 63. (?-PG) 
ZGUBlfl. 'O kaMę mel­
clunkowa. lelflt. zw. Zaw. 
I lcglt. •łużbowa n, na­
zw'sko Felicia s:edlik -
Kolu~zki, Szosa Br7_,7.:ń­
ska 35 (2~'.l?-r;) 
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PRASY „CZYTELNIK" 
t.6df ul Plotrknwska M, 
nacz 12.o-64. ~ooz przvj. 

204-75 f!'Odz or1v1 10-12. 

SRedakc1a t Adminlstrac•a 
E'el Centrala 28~-00 Red 
:·2-13 Sekreta n od pow 
E izlal ~ospodarcz:v 283-00 
E 'portnwv 208-95 · dz· al k 
::;!43-80 I 2R~-OO wewn 37 

wewn 3fl ora1 228-32 dzlał 
•1lt 141•10. dzlał mle1<1<1 

i dentow 283-00 
dz1&1 l'stów t korespon­

w~n 40 I 114-32 
! ~edalrn1a rekop•sów nie 
5 ogłoszeń nie bierz 
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Bolesna wiadomość 
zasłała nas w Elblągu 
- mówi Antkiewicz 
Wiadomość o śmierci Józefa 

Stalina doszła nas, sportow­
ców - pięściarzy, w czasie 
mistrzostw okręgu w Elblągu. 
Zostaliśmy głęboko wstrząśnię 
ci śmiercią ukochanego Nau­
czyciela i Wodza wszystkich 
ludzj pracy na całym świecie. 

Imię Józefa Stalina było dla 
nas sportowców, symbolem 
walki o lepsze, szczęśliwsze 
Jutro, o zbudowanie sprawie­
dliwości społecznej na całym 
świecie, o zbudowanie takiego 
ustroju, w którym by nic by­
ło wyzysku człowieka przez 
człowieka. 

My, sportowcy polscy, któ­
TYm bohaterska Armia Radziec 
ka wiekopomnym rozgromie-
niem faszyzmu dała możność 
korzystania z dobrodziejstw 
kultury fizycznej w wolnej oj­
czyżnie, głęboko odczuliśmy 

śmierć Józefa Stalina. 
Całym sercem łączymy się w 

bólu z milio·nami sportowców 
ra<lzieckich, dla których Józef 
Stalin był ukochanym Opie­
kunem i Nauczycielem. 
Przyjaźniąc się z wieloma 

sportowcami radzieckimi na 
igrzyskach olimpijskich w Hel 
sinka ch, miałem możność prze 
konać się, jak gorącą miłością 
każdy z nich otaczał Józefa 
Stalina. 

Sportowcy p0Iscy dołożą 

najusilniejszych starań, by 
wraz z całym narodem pol­
skim wcielić w życie w na­
szym kraju wskazania i nauki 
wielkiego geniusza i prawdzi­
wego ojca narodów, Józefa 
StaHna. 

ALEKSY ANTKIEWICZ 
zasłużony mistrz sportu. 

Wielki opiekun sportu 
i sportowców 

W łodzimierz Iljicz Lenin jeździl dobrze na lyżwach, 
dosko_nale p~ywal, jeździl na rowerze, ~Y~ świetnym 
szachistą, niezmordowanym turystą-alpinistą i my­
śliwym. 

Po zwycięskiej rewolucji, stanąwszy 
dzieckiej, Lenin wśród innych zadań 
zycznego wychowania ludu, który w 
pial nędzę, glód i ucisk. 

na czele władzy ra­
wysunął sprawę fi­
ciągu wieków cier-

Józef Wissarionowicz Stalin od mlodości cenil przejawy 
męstwa, odwagi i zręczności fizycznej, Lubil sport i gry 
ludowe. Będąc na zesłaniu w dalekim Kraju Truchanow­

sk.im nad brzegami Jeniseju, miesiącami trudnił się po­
lowaniem i rybołówstwem, znakomicie jeździl na nartach. 

Lenin nakazywał: 
- W naszym kraju pracy potrzebne są milionowe armie 

mocnych ludzi, ludzi woli, ludzi czynu, energii, wytrwało:­
ści. Do nich należy przyszlość, ich rękami, zdobyte będzie 
prawo budowy nowych podstaw spolec;zeństwa ludzkiego. 

K ontynuując i rozwija- stem potęgi gospodarcze·j 
jąc dzieło Lenina - Kraju Rad i wzrostem do­
Józef Stalin zawsze brobytu ludzi radzieckich -
przejawiał ojc-0wską rósł, r-0zwijał się i potężniał 

opiekę i troskę wobec zagad radziecki ruch sport-0wy. 
nień umocnienia zdrowia i Stalowe nerwy · i żelazne 
rozwoju wychowania fizycz- muskuły, potrzeba czynu i 
nego młodzieży radzieckiej. wola zwycięstw nieraz przy­
Troszczył się o to, aby w dały się zaprawionym na boi 
Kraju Rad zostały stworzone skach i stadionach ludziom 
jak najlepsze warunki dla radzieckim. Bo i w utwierdza 
rozwoju noweg-0, zdrowego i niu siły ekonomicznej umi­
pełnego radości życia, aby łowanej ojczyzny, i w zwv­
zadanie to stało się bojowym cięskiej rozprawie z hitle­
hasłem radzieckiego ruchu rowskim najeźdźcą podczas 
kultury fizycznej. Wielkiej Wojny Ojczyżnia-

Wraz ze stalinowskimi Pię nej, i w pomnażaniu sławy 
ciolatkami, wraz ze wzro- radzieckiej tężyzny na mię-

dzynar-Odowych spotkaniach 
sportowych. 

dzieży systematycznie upra­
wiającej sport. Około pół 
miliona chłopów zdobyło od­
znakę sportową GTO (Go­
itów do pracy i obrony 
ZSRR). Obecnie tę odznakę 
posiada ponad 20 mili<>nów 
-Obywateli Kraju Rad. 

W 1948 r. brało w tereno­
wych i ogólnokrajowych za­
wodach udział 370.000 nar­
ciarzy, 342.000 lekkoatletów, 
188.000 gimnastyków 
200.000 piłkarzy. 

Sportowcy radzieccy dosko 
nale zdają sobie sprawę, że 
każde ich zwycięstwo i k;:iż­
dą porażkę głęboko odczuwa 
ją miliony obywateli, dlate­
go też biorąc udział w spot­
kaniach międeynarodowYCh 
starają się godnie reprezento 
wać sw-0ją ojczyznę. Swiado­
mość. że ich wysiłki pomogą 
jeszcze wyżej podnieść czer­
wony sztandar ZSRR, staje 
się dla nich najpotężniej­
szym bodźcem mobilizują­
cym siły, energię wols 
zwycięstwa. 

Wóicik trenuje przed Wyścigiem Pokoju 
Sport w ZSRR jest zjawi­

skiem powszechnym. Rozwi­
ja się jak najpomvślniej we 
wszystkich republikach. mia 

Sportowcy radzieccy, upra 
wiając kulturę fizyczną i 
propagując sport wśród swe 
go otoczenia. ani na chwilę 
nie zapominają, że genialni 
wodzowie narodów radziec­
kich Lenin i Stalin sami u­
prawiali sport, że w umaso­
wieniu sportu widzieli 
wzrost tężyzny i · rorowia 
wśród narodów ZSRR i że 
wszystkie dotychczasowe o­
siągnięcia Kraj Rad zawdzię 
cza nie tylko mądrej polity­
ce, nie tylko przodującej nau 
ce, ale również tężyźnie fi­
zycznej robotników, chłopów 
i żołnierzy, tężyźnie, którą 

1 
wzmocnił umasowiony sport. stach, osadach przemysło-

Slrzelcy Włókniarza wych, w sowchozach i koł- (m) 

Ze łkarbnicv wynalatczości (Id) 

Ma 100 wat 
a świeci iak 200 watówka 

&r. Liigęza regu'l'Uje rucllo-me lustro wmontowane 
uliez,nej. 

do lampy 

Wieczorem, patrząc na 
skrzyżowanie ulic Przejazd 
i Kilińskiego, spostrzegaw­
czy przechodzień ~uważyć 
może, że jedna z lamp ulicz­
nych, wisząca na środku 
skrzyżowania, świeci jaśniej 
niż inne lampy z nią sąsiadu 
jące. To nie jest przypadek. 
Otóż w lampie tej zastoso­
wano n.a próbę specjalne 
wkładki odblaskowe z rucho 
mymi lusterkami, według 
projektu Bronisława Ligęzy 
z Łodzi. Wkładki lustrzane 
ustawione pod pewnym ką­
tem wzmacniają natężenie 
jasności światła i jego rów­
nomierność rozrzutu - co 
ma duże znaczenie dla bez­
pieczeństwa ruchu kołowego. 

Dla przykładu można po· 
dać, że żarówka 100-wato­
wa umieszczona w lampie z 
lustrami pomysłu Br. Ligęzy 
daje efekt świetlny równy 
żar6wce 200-watowej. Dżię­
ki temu otrzymujemy 50-pro 

centową <>szez.ędność prądu. 
Wkładki lustrzane są proste 
w konstrukcj i a wprowadzo 
ne do masowej produkcji w 
niewielkim procencie pod­
wyższą kos zty budowy opra­
wy do żarówek. Można je z 
powodzeniem zastosować 
przy każdym oświetleniu, 
tak fabrycznym, biurowym 
jak i domowym. 

Do kadry zawodników zgru­
powanych na obozie kolarskim 
przed Wyścigiem Pokoju po­
wołano jeszcze dodatkowo Wa 
cława Wójcika, który razem z 
kolarzami, którzy poprzednio 
trenowali w Jeleniej Górze, 
przeprowadzać będzie trenin­
gi na szosach pod Wrocła­
wiem. 

Na obozie we Wrocławiu o­
bok Wójcika znajdują się: Wil 
czewski, Waliszewski, Hada­
sik, Chwiendacz, Królak, Ła­
sak, Ulik, Liszkiewicz, Klabiń­

trenujq 
chozach, we wszystkich szko 
łach. Uprawiają go mali pio­
nierzy i komsomolcy, robot­

Sekc}a strzeleeka Włókniarz.a nicy i żołnierze, kobiety 1 
zaczyna przejawiać e<>raz więcej 

inicjatywy przepr-0wadzając tre­
ning! do zidobywMtla norm SPO 
Strzelania odbywajii się z wia­

trówek. Z chwl11t ocieplenia. 
strzelcy trenować będą na strzel 
nlcy Widzewa z karabll'lów spor­

mężczyźni. 

Dla pełniejszego obrazu 
rzućmy kilka chociaż.by luź­
nych cyfr. 

Trzy dni walczyć będą 
o Puchar Gór 

Ciekawa jest historia naro­
dz 'n tego pomysłu. BRO~JSLAW 
LIGĘZA jest. z za•wodu bynaj­
mniej nie elektrykiem. lecz ar­
tystą-muzyltiem i jako skrzy­
pe•k pracuje w zespole Filhar­
mon-ii Lódz,Jdej. Swego czasu ze 
spół orkiestro-wy narzeka.i na 
oświe·t!en' e e-strady Filha.rmo­
nil, Wmontowane w puła•p, na 
wysokości 15 m reflektory nie 
dawały dosta.te~ej ilości świa 
tła., mimo silnych ża-rówek, któ 
re pochłaniały wiele prądu. 
Rozwiązania tego problemu pod 
jął się Bro·nlslaw Ligęza, k .t6ry 
jest czlo·Illkiem Klubu Ra..:jona­
liz.at.orów przy Filharmonii. PO 
k ilku tygodniach pracy przed­
stawiomy przez niego pr<>jeJ<t za 
sto-sowanla luster ruchom.Ych 
zda.t egzamlin I dzięki temu 
estrada otrzymała wresz.cle do­
bre o-śwlet.len•ie, prz.y znacznej 
osz.czędności prądu. 

W drodze wymiany pomy­
słów racjonalizatorskich pro 
jektem tym zainteresował się 
oddział drogowy Prezydium 
Łódzkiej Rady Nar-Odowej, 
zlecając racjonalizatorowi o­
prac-0wanie kilku próbnych 
lamp ulicznych. Jak wyka­
zały dotychczasowe wstępne 
badani.a komisji technicznej, 
lampy te dały od 35 - 63 
proc. poprawy p-0d względem 
natężenia jasności światła, w 
zależności od siły światła ża­
rówek. 

Oto gdy w Rosji carskiej, 
Rosji nędzy, pauperyzacji, 
chorób społecznych, analfa­
betyzmu i strachu przed towych • 

ski i Więckowski. Zapisy do sekcji strzeleckie) „czynownikami", istniały za­
ledwie 53 prymitywne sta· 
<liony i place sportowe - to 
w Kraju Rad, w kraju, któ­
ry pod genialnym przewodni 
ctwem Józefa Stalina i le­
ninowsko-stalinowskiej par­
tii zbudował już socjalizm i 
buduje komunizm same 
tylko związki zawodowe, o­
piekujące się sportem, wy­
budowałv d-0 roku 1949 prze­
szło 4.000 wielkich obiektów 
sportowych, a potężny Kom­
somoł - warto zapamięta ć 

Jako ostatnia p0ważna im­
preza narciarska w ;bym se­
zonie odbędą się 15-18 bm. 
w Szklarskiej Porębie ogól­
nopolskie zawody o Puchar 

nizowanych na coraz to in­
nych trasach, ma dla zawod­
ników kolosalne znaczenie. 
Nabierają oni bowiem ruty­
ny jazdy w różnorodnych 
warunkach terenowych. Mo­
ment ten odgrywa wielką ro 
lę w zawodach międzynaro­
dowych. .Przyzwyczajanie się 
do wiecznie tej samej trasy, 
zwłaszcza jeśli chodzi o kon­
kurencje alpejskie, ograni­
cza możliwości odnoszenia 
sukcesów na nieznanych tra­
sach. 

przyjmowane •Ił we czwartki w 
godzinach od 17 do 19 w sekreta­
riacie Włókniarza prz7 ul. Łąko­
wej :n. 

Obóz we Wrocławiu trwać 
będzie aż do dnia wyjazdu do 
Czechosłowacji na start. W 
tym roku start wyzp.aczony 
został w Bratysławie. Trasa 
wyścigu w iedzie przez Pragę, Dz1·s' f 1·nał 
Berlin do Warszawy. 

Wszyscy kolarze zgłoszeni do 
wyścigu powinni być w Bra­
tysławie już 25 kwietnia. Re­
prezentacja Polski wyjedzie 
w składzie 8 osób. Startować 

rozgrywek 
o· puchar CRZZ 

natomiast będzie tylko 6 za- Dziś o g?dZ· 17 w sa.Ji Spójni 
wodników. Dwóch p-0zosta- przy ul.. Pol!nocneJ rozegrane zo-

ł h 
. . staną flllal-0we W<>tkania klasy 

yc zaliczonych zostanie Jako w-0jewódzkiej 0 puchar CRZZ w 
rezerwowi. I piłce siatkowej kobiet. I 

K~erowi:ikiem obozu wrocła- Drużyna. która zdobędzie p !erw 
wskiego Jest Wandor Trene- I sze miejsce wysłana zostall'l 1e do · . . · I Poz.nallJJa na rozgTy'Wk! półfl.lla-
rem natomiast Michalak. łowe. 

Otwór „pieca" miał -0koło metra średnicy. Pietiusza usiadł 
ostrożnie na skraju otworu i wyciągnąwszy przed siebie rę­
kę .z. latarką, zajrzał do środka. „Piec" miał mniej więcej 
szesc metrów długości i przegrodzony był w połowie wałem 
rozłupanych kamiennych brył. Za wałem panowała ciem­
ność. Czyżby spełniły •się najgorętsze marzenia wszystkich 
uralskich poszukiwaczy skarbów. czyżby Pietiusza natrafił 
na gniazdo zielonego kamienia. ukryte przed panami przez 
legendarnego Maksyma Kożewnikowa? 

Przejęty chłopczyk zrobił kilka kroków w kierunku prze­
gradzającego „piec" kamiennego wału, rzucił okiem na 
boczne ściany. które zalśniły kuszącymi zielonym! odblaska­
mi światła latarki. wreszcie wszedł na kamienny wał i spoj­
rzał przed siebie Początkowo nie pojął tego. co ukazało się 
jego oczom, potem jednak latarka wypadła z jego rąk i roz­
biła się: świeca na szczęście nie zgasła. 

ll{ie zdając sobie sprawy z tego co czyni. Pietiusza pod­
niósł świecę i, zdjęty panicznym strachem, zaczął się oowoli 
cofać z otwartymi ustami i wykrzywioną przerażeniem twa­
rzą. Odszukał nogą ~órny szczebel drabiny i niemal zsunął się 
po niej na dół, drżąc na całym ciele. Następnie rozpaczli­
wym wysiłkiem zwalił drabmę i cofnął się jeszcze bardziej 
do tyłu, nie spuszczając -0czu z otworu „pieca". W końcu 
usiadł bezsilnie na ziemi - przeżyte przed chwilą potwor­
ne przerażenie osłabiło go całkowicie. 

Należało czym prędzej stąd uciekać. Należało uciekać za 
wszelką cenę. Oglądając się po każdym kroku, Pietiusza 
zaczął posuwać się korytarzem i dotarł do kamiennego ru­
mowiska. które zatarasowało przejście - jedynie pod sa­
m .fm sklenieniem widać l)yło wąską szczelinę. Udało mu 
się z wysiłkiem przeci$nąć na drugą stronę. jednakże o kil­
kanaście metrów d;olej Hatr<ifił na dru~ie rumowisko. które 
tym "azern prz~~r;idlał-0 drogę całkowicie... Teraz bvł już 
daleko od str<J,;zncgo „pieca". gdzie uirzał to. o czym do­
ty ch~'.!a ~ ~łv < ~ <! J t .vlko w strasznych chitowskich baśniach. 
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Gór. 
Słusznie postępuje Sekcja 

Narci~rska GKKF, organizu­
jąc poważne imprezy w co­
raz to innych miejscowo­
ściach, a nie tak jak czynił 

to przed wojną PZN, który 
ograniczał się do zawodów 
przeprowadzanych wyłącznie 
w Zakopanem. · 

I tak okazało się, że w 
Szczyrku znajdują się pięk­
ne trasy zjazdowe, a skocz­

W Szklarskiej Porębie star 
tować będą nasi najlepsi za­
wodnicy. 

560 stadionów, około nia też jest nie gorsza od -------------­

Lustra odblaskowe nie są 
nowością w elektrotechni­
ce, ale wg. -Opinii fachow­
ców, pomysł Br. Ligęzy wy­
różnia się nieznaną dotych­
czas prostotą konstrukcji i 
możliwością - przez rucho­
mość luster - dowolnego re­
gulowania rozrzutu światła. 
Dlatego zasługuje na to. by 
zainteresował się nim Cen­
tralny Zarząd Przemysłu 
Elektrotechnicznego. 

17.000 placów sportowych, 
27.000 boisk do piłki recznej. 
Według danych z 1939 r. 

koła kultury fizyczne; na wsi 
łączyły około ES0.001) mło-

Krokwi. Startując w Szklar­
skiej Porębie nasi zawodnicy 
również nie będą mieli po­
wodu do narzekania. 
Udział w zawodach orga-

Pietiusza przykucnął, oparł się plecami o filar f wpatry­
wał się w dalszym ciągu tam, skąd przyszedł. Nie mógł się 
oprzeć wrażeniu . że ludzie, których widział w „piecu", zja­
wią się tu za chwilę - straszni i milczący. Ustawiony na 
kamieniu ogarek dopalał się i Pietiusza wiedział że nie 
w-0lno mu zapalić nowej, przedostatniej świecy. ' 

Wreszcie ogarek zgasł, rozpływając się po kamieniu tłu­
stą, czarną plamą stearyny. W podziemiach znowu zapano­
wała ciemność. Chłopczyk zaczął cichutko płakać. 

Zapragnął gwałtownie wyjść stąd, wyjść jak najprędzej, 
znaleźć się z powrotem w świecie, w którego istnienie za­
czynał już wątpić, w świecie, gdzie mieszkają żvwi ludzie, 
rosną prawdziwe drzewa i świeci ciepłe słońce. Powrfit był 
jednak niemożliwy: rumowisko. przegradzające drogę na 
powierzchnię, stanowiło przeszkodę nie do pokonania. 

W chwilach. kiedy tęsknota stawała się nie do zniesienia, 
Pietiusza zapalał zapałkę, stwierdzał, że dokoła nic się nie 
zmieniło, nakręcał zegarek i przysłuchiwał się, jak ładnie 
wydzwania godziuy i kwadranse. 

Był to tak przyjemny i melodyjny dźwięk, iż trudno było 
uwierzyć, że zegarek odmierza ostatnie chwile życia Pie­
tiuszy. 

Czy zdobyłeś 
SPO? 

ROZDZIAL JEDENASTY 

1 

(ja) 

Paweł otworzył oczy i widząc nad sobą niski, zadymio­
ny. sufit, z trudem zaczął sobie uświadamiać, gdzie się znaj­
duJe. Promień słońca, który przedarł się przez zakurzone 
okienko, zawisnął w powietrzu pękiem napiętych złotych 
strun. Paweł usiadł na ławce; gorączka przeszła, czuł s·ię 
znacznJe lepiej. 

- Wujaszku, dzisiaj też będziesz u nas mieszkał? - roz­
legł się głosik Lonuszki. 

- Tak, ·maleńka . .. Chcesz jeść? 
- Nie.„ A_ Pietiuszy ciągle nie ma - odparła i zamilkła 

w -Oczekiwaniu odpowiedzi. 
- Przyjdzie - uspokoił ją Paweł. 

- Musi przyjść - zgodziła się po namyśle. - A dziadek 
Roman ciągle bez pamięci leży. 
Promień słońca oświetill na chwilę delikatną, niemal 

przezroczystą twarzyczkę dziewczynki i Paweł ujrzał, że 
oczki Lonuszki nie są, jak sądził, niebieskie, lecz zielone 
i niezwykle smutne. 

Wyszedł z chaty, ucieszył się z pięknej p-0gody i skiero­
wał się w stronę rzeki. Zaczął się powoli myć. Czysta, szyb­
ko płynąca woda, dysząca chłodem podziemnych skał, dzia­
łała na niego kojąco. 

To było wspaniałe; Paweł długo pluskał się w wodzie, 
jak gdyby zmywał z siebie chorobę. 

- Ty byś, wujaszku, poszedł i położył się, bo inaczej 
jeszcze gorzej zachorujesz - powiedziała Lońuszka pou­
czającym tonem. 

- Zostanę tu„. Ciepło na dworze„4 


